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Z DODATKIEM ILLUSTROW ANYM  UBRAŃ I ROBOT KOBIECYCH.
P R E N U M E R A T A  WYN OS I :

W  W a r sz a w ie  rocznie rs. 7 kop. 20, półroczn ie  rs. 8 kop. 60, kw artaln ie  rs. 1 kop. 80, m iesięcznie kop. 60. Ala IV o w in cv i rocznie rs. 10, półrocznie rs. 5, kw artaln ie 
rs. 2 kop. 50. W e L w o w ie  kw arta ln ie  w m iejscu złr. 3, na prow ineyi z przesyłką pocztową złr. 3 cen. 80. T\ K rakow ie kw arta ln ie  w m iejscu złotych reńskich 2 cen. 75, 

na prowineyi z przesyłką pocztową złotych reńskich  3 centów  50. W  P oznaniu  kw artaln ie w m iejscu m arek  5, n a  prow ineyi z p rzesy łką pocztową m arek  6.

A d res: T. HZZ. Greg-oro^wicz w  'NX7‘a,rsz;a-'X’'ie, ullca, ■'̂ T’ld.olc USTr 3.

T R E Ś Ć : O d  R ed a k c y i. —  K o re sp o n d e n c y a  z P a ry ż a . — W ró ć  (w iersz). —  N a  d ro d ze  i bezd rożu , przez E .  Z o ry a n a  (da lszy  c iąg ). —  R óżow y pow ozik. —  
Z  pod  nasze j s trzech y . —  P rz e g lą d  lite ra c k i. —  W iadom ośc i z k ra ju . —  W iad o m o śc i z zag ran icy . —  O d  R ed ak cy i. W D o d a tk u : M ona  S eully ,

p rzez  a u to rk ę  „M olly  B a w n ” , p rz e k ła d  K . P . (a rk u sz  5).

OD REDAKCYI.

W  przyszłym kwarta le  Tygodnik Mód 
i P ow ieści wychodzić będzie pod temi same-  
mi co dotąd warunkami .  P renumera ta ,  którą 
najlepiej uskutecznić za pośrednictwem samej 
Redakcyi ,  wynosi:

w Warszawie  kw artalnie rs. 1 kop. 80.

Na prowineyi z przesyłką:
K w a rta ln ie . . . rs. 2 kop. 5 0  
Półroczn ie . . . rs. 5 
R ocznie......................rs. 10

N A  P R Z Y J A C I E L A  D Z I E C I

w W arsz a w ie  kw artalnie rs. 1.

Na Prowineyi  z przesyłką:
K w artalnie. . . . rs. 1 k. 25 
Półrocznie . . . . rs. 2 k. 50  
R o c z n ie ...................... rs. 5

Adres:  Do J. K. G regorowicza, w W a r 
szawce przy ulicy W idok Nr 3.

W następującym numerze, rozpoczynamy po
wieść historyczną Michała Jezierskiego, pod tytułem 
„ K lem en s  JTanichi”, oraz obrazek Aleksan
dra Półkozica: „ Ś w ięcon e n a  c z te r y  ręce/’. 
Nadto mamy przygotowanych na rok bieżący wiele 
p rac  literackich i beletrystycznych, z których wymie
niamy tylko najnowszą powieść historyczną Walerego 
Przyborowskiego p. t . „ H y c e r z  Jflora” i obra
zek Alberta Wilczyńskiego (Autora „Kłopotów starego  
Komendanta” ) p. t. „  1  m ie jze  tu  rozu m !”

K O R E S P O N D E N C Y A  Z P A R Y Ż A .
P R Z E Z

Sewerynę Duchińską.

T e a tr  dzisie jszy . —  K om edya les D eux B a rb ea u x . 
S tu le tn i p ro fe so r C h ev reu il. —  A dam  Prażm ow ski. 
N ow y te le fo n  D r a  O chorowioza. —  G niazda a u to 

grafów .

Z am ierzy liśm y  rozpocząć  k o re 9pondencyą n a sz ą  
od te a t ru ,  gdzież bow iem  szu k ać  w ierniej o d b i
ty ch  rysów  d anego  społeczeństw a, jeś li n ie  w d ia -  
m acie  lu b  kom edyi? T a k  było za czasów  M olie ra .

S tw orzone  przez  n iego typy : lek a rzy , m iz a n tro 
pów , p re ten sy o n a ln y ch  p ed an te k , po up ływ ie dw óch 
w ieków , u k a z u ją  n am  d o tą d , ja k b y  w zak lę tem  
zw ierc iad le , żyw e p o stac ie  z epoki L u d w ik a  X I V ,  
In a c z e j dz iś  au to ro w ie  francuzcy , ro zu m ie ją  s z tu 
kę  d ram a ty czn ą . Z a  pom ocą scen icznych  sprężyn , 
z k tó rem i doskonale  ob zn a jm ien i, sz a rp ią  nerw y 
słuchaczów , o lśn iew ają  oczy e fek tam i, o d u rz a ją  
zm ysły  b leko tem , a  co n a jg o rsz a , p o k azu ją c  ju ż  
n ie  u s te rk i i śm ieszności spo łeczne  z ja k ic h  ta k  
dow cipnie szydził M olier, a le  g a n g re n ę  za g n ie ż 
d żo n ą  w sercach , o sw a ja ją  z w idokiem  z łego , b u 
rz ą  sum ien ia , słowem ro zs iew a ją  tru c izn ę .

O d p oczą tku  te j zim y, ilek roć  d z ien n ik i zapo 
w iedzą now ą sz tukę , czekam y je j  n iec ierp liw ie : m o
że też, m ów im y sobie, z teg o  odm ętu  w ja k im  to 
nie l i te ra tu ra , u d a  nam  się w ydobyć ja k iś  k le jno t! 
N ies te ty ! coraz to  sm u tn ie jszeg o  d o zn a jem y  zaw o
du . D u m as w y stąp ił z „D y o n iz y ą ” i cóż w niej 
zn a jd u jem y ?  O to  sz tu czn ie  p rzep ro w ad zo n ą  te zę , 
że uczciw y człow iek  n ie  m a p ra w a  w g lądać  w p rz e 
szłość, uk o ch an e j p rzez  sieb ie  p an ien k i, a le  j a k i 
kolw iek c ięży łby  n a  n iej z a rz u t, może śm ia ło  w ziąć 
j ą  za to w arzy szk ę  życia  i zacnem  im ien iem  swo- 
jem  p rzy s ło n ić  daw n e  plam y. C la re tie  w ystępu je  
z księc iem  Z illa h , tu  p rzy n a jm n ie j spo tk am y  się 
z dz ie lnym i M ad z ia ram i, pohopn ie jszym i do szab li 
n iż  do  salonow ych skanda lów . S m u tn e  rozczaro 
wanie! B o h a te rk ą  d ra m a tu  ja k a ś  cy g an k a , a w a n 
tu rn ic a , s z u k a ją c a  szczęścia, n ie  n a  b ru k u  paryz- 
k im . a le  w p a ła c u  w yrafinow anej a ry s to k ra tk i.
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, W czoraj w łaśnie przedstawiono w Odeonie H en- 
ryetę M arechal, d ram at, k tóry  upad ł za czasów 
cesarstw a, z powodu treści gorszącej, dziś z g ło
śnym przyjęty  oklaskiem. I  któż je s t owa H en- 
ryeta? Oto córka ugodzona kulą  własnego ojca, 
wymierzoną w pierś występnej m atki.

W śród steku tych bezeceństw, znaleźliśmy je 
dyną sztukę o której wspomnieć warto. Mówimy 
tu  o trzyaktowej komedyi A ndrze ja  T keurie t, pod 
tytułem  „Les deux B arb eau x ”. M niej tu  au tor 
nagrom adził sztucznych efektów, praw da żadnym 
nie przyćm iona paradoksem ; rzecz rozwija się po 
prostu, w w arunkach zwyczajnych wziętych z co
dziennego życia; sztuka jed n ak  wybornie odegra
na, niem ałe znalazła powodzenie. T y tu ł jej ty l
ko nie łatw y do spolszczenia. N azw a B arbeaux , 
oznacza rybę m orską, powszechną na wybrzeżach 
norm andzkich, ale nieznaną u nas: w słowniku zwa
n ą  boleń. Dwie złote ryby tego gatunku , s ta ły  się 
herbowem godłem m iasta Y illotte. Owóż w tern 
mieście istnieje od la t kilkudziesięciu, sk ład  ma- 
teryałów  aptecznych, pod takąż sam ą firm ą. W ła 
ścicielami jego dwaj bracia G erm an i Jacen ty  Lo- 
froque. Obaj odziedziczywszy handel po ojcu; 
żyli w niezmąconej zgodzie, poczciwa ciotka p ro 
w adziła skrzętnie domowe gospodarstwo, dogadza
jąc  miłym bratankom . P o d  jej troskliw ą opieką, 
bracia nie spostrzegli nawet, że la ta  upływ ają, że 
szron przyprusza nieznacznie ich brody i ostrzega 
o ubiegłej młodości. Ż aden  z nicli nie pom yślał 
o żonie; opieka ciotki całkiem  im wystarczała.

W  chwili, gdy się sztuka zaczyna, dwaj bracia 
op łaku ją  tę  poczciwą ciotunię. Z  jej śmiercią 
wszystko przem ieniło się w domu; po wzorowym 
porządku straszny nastąp ił bezład. B ielizna nie 
sporządzona rozsypuje się w szmaty; rosół zimny, 
pieczeń zanadto przypalona. S ta ra  sługa K a ta 
rzyna, zrzędzi i klnie na  czem św iat stoi. Słowem, 
dom cichy dotąd, staw iany w mieście za wzór po
rządku, przem ienił się nagle w istne piekło.

—  T ak  dłużej być nie może — zawoła zniecier
pliwiony G erm an —  potrzeba nam zmienić tryb 
życia.

—  Lecz ja k  zaradzić złemu? — odpowie łag o 
dniejszy Jacen ty .

—  Ja k ?  ożenić się i koniec.
—  A le z kim?
—  M am y tu  przecie krewnę naszą, Laurencyą. 

U boga dziewczyna, to praw da, lecz może to i le
piej, będzie nam wdzięczną, gdy je j los zape
wnimy.

—  Przecież nam obu żenić się z jedną niepo
dobna — zagadnie spokojnie Jacen ty .

—  Tyś starszy —  odeprze sm utno G erm an—to
bie należy się pierwszeństwo.

—  Tyś młodszy — odpowie Ja c e n ty  —  tobie 
raczej myśleć o żonie.

Ze strony L aureneyi, żadna nie zajdzie prze
szkoda. U boga sierota, niedawno zam ieszkała 
z m atką w miasteczku, pod opieką zamożnych k re
wnych.

A by rozstrzygnąć rzecz sprawiedliwie, bracia  
postanaw iają ciągnąć losy: imiona swoje zapisane 
na świstkach w rzucają w kapelusz; przyw ołują 
K atarzynę, s ta ra  sługa wyciąga imię G erm ana, 
z wielką jego radością, tajem nie bowiem wzdycha 
on do kuzynki..

P o  akcie pierwszym, a raczej prologu, następu
je  małżeństwo. L ad  na nowTo odkwita w domu. 
B racia  uszczęśliwieni, zwłaszcza G erm an, z pozo
ru  niezgrabny, ja k  niedźwiadek, ale w gruncie 
poczciwy człowiek, pełen serca. H oża Laurencya 
rozwesela progi domowe, gadatliw a jej m atka,

zajm uje się wraz z córką gospodarstwem. W k ró t
ce jed n ak  wilk w krada się do owczarni. W  do
mu braci n a ją ł m ieszkanie K saw ery D upont, roz
poczynający zawód adw okata. M łodzian ten szty
wnej i chłodnej powierzchowności, wkróce pozy
skał ogólne zaufanie. C hłód to pozorny: D upont 
ścigał okiem hożą L aurencyą, kiedy jeszcze była 
panienką, dzis usiłu je  zjednać sobie serce młodej 
m ężatki. Ostrzeżony G erm an, wypędza go z do
mu, grozi haniebną pom stą.

Pod  opieką dobrego Jacen tego , nikczem nik 
ucieka potajem nie, wynosi się do dalekiego m iasta. 
G erm an przebacza zonie, łatw o mu przebaczyć, 
gdy całą  je j winą b rak  ta k tu  i szczypta próżno
ści.

K om edya ta  przerobiona z ładnej powieści A n 
drzeja  T keuriet, jednego z nielicznych powieścio- 
pisarzy, który u n ikając  scen skandalicznych, umie 
przecież być zajm ującym .

Towarzystwo rolnicze, urządziło  w P a łacu  prze
mysłowym, doroczną wystawę płodów wszelkiego 
rodzaju, począwszy od różnych gatunków  zboża, 
owoców i warzyw, do karm nego drobiu i rozm ai
tych m achin i narzędzi rolniczych. Opis tej wy
stawy przechodzącej ram y nasze, zostawiamy spe- 
cyalistom. Powiedzmy tylko słówko o bankiecie 
wyprawionym przez członków, na  cześć profesora 
Chevreuil, k tóry w ciągu długiego życia, położył 
niezliczone zasługi w rozwoju przem ysłu narodo
wego.

Chevreuil należy do fenom enalnych osobistości. 
Urodzony w roku 1786, zacznie za parę miesięcy 
setny rok życia. Ośm dziesiąt trzy la t tem u roz
począł zawód jako dyrektor laboratoryum  w fa
bryce produktów chemicznych. Jeszcze za pierw
szego cesarstwa, został p reparatorem  w M uzeum 
nauk przyrodniczych, a wkrótce potem  profeso
rem w Lyceum  i dyrektorem  zakładu  gobelinów. 
W ielką doniosłość jego prac i odkryć w dziale 
chemii zastosowanej do przemysłu, oceniła A k ad e
mia N auk, p rzyznała mu bowiem w roku 1852, 
wielką nagrodę 12,000 franków za ważne odkrycia 
chemiczne, k tóre według słów J a n a  D um asa, p rzy 
niosły miliony Francyi. Podczas, gdy kra j pod 
wpływem gwałtownych przewrotów politycznych 
zm ieniał raz  poraź dynastye i system ata rządowe, 
Chevreuil pracow ał cicho w laboratoryum  i przy
czyniał się z innymi do zrównoważenia klęsk zie
mi ojczystej, zapew niając je j pierwszorzędne s ta 
nowisko na polu naukowem.

W spółczesny wielkich Koryfeuszów Cuviera, 
L ag range’a, L ap lace’a, Momgea, B ertholeta, k tó 
rych imiona błyszczą w przedświcie wieku dzie
więtnastego, współczesny zarówno L e Y erriera, 
J a n a  D um asa, P asteura , M ilne-Edwardsów, tych 
tryum fatorów nauki u zmierzchu tegoż wieku, C he
vreuil był świadkiem i uczestnikiem, owych prac 
i wysileń, co tak  potężnie rozniosły zakres wiedzy 
ludzkiej i naukom  przyrodniczym , nowe wskazały 
prawa.

Stóletni profesor, w ykłada dotąd  chem ią orga
niczną w muzeum, przy botanicznym  ogrodzie, nie 
spuszczając z oka postępu nauki, i przedstaw ia 
A kadem ii, jako  czynny je j członek, coraz to no
we rozprawy, dotyczące teoryi kolorów z zastoso
waniem do przemysłu. Zdrowie jego krzepkie, 
um ysł świeży, czynność niezmordowana.

W  bankiecie wyprawionym przez Towarzystwo 
rolnicze, wzięło udział sto k ilkadziesiąt osób. Ofia

rowano honorowy puchar jubilatow i, k tóry  praq  i 
życia całego, zasłużył się dobrze ojczyźnie.

Chevreuil podziękował głosem donośnym. „Czas 
rzekł on, przyprow adza rzeczy do ładu , uświe- ! 
ca pożyteczne wynalazki, cierpliwością tylko ci0. ! 
chodzimy wielkich rezu lta tów .” N a  poparcie te- i 
go, przytoczył imiona wielu uczonych, zapozna- ! 
nych z razu, którym  czas wymierzył sprawie- i 
dliwość.

Do liczby tych uczonych, których prace niedo- i 
statecznie zrazu ocenione, m iały dopiero później 
doczekać się chlubnego uznania, należy zmarły 
astronom  A dam  Prażm ow ski. P ism a nasze tyle 
zajm owały się nim w tych czasach, że byłoby zby- 
tecznem z naszej strony, pow tarzać to, co wielo
krotnie powiedzianem ju ż  było. D odam y tylko 
szczegół nie dość znany w W arszawie, wiele pism 
bowiem przem ilczało o nim , zasługuje on przecież 
na szczególną uwagę.

W  r. 1860, ja k  wiadomo, Prażm ow ski wysłany 
został do H iszpanii, w celu obserwacyi nad za
ćmieniem słońca. N ie wTdając się w szczegóły nau
kowe, powiemy tylko, że badan ia  jego zmieniły 
całkiem  pogląd na właściwą na tu rę  korony sło
necznej i prom ieniejącego z niej św iatła. W yniki 
tych badań, ogłosił w rozpraw ie p. t. „Observa
tions de 1’eclipse to tale  de soleil, du 18 Ju ille t”. 
P rzez la t dziesięć obliczenia Prażm owskiego, wy
woływały protestacyą uczonych, mianowicie za
wziętego przeciw niemu P iekaringa.

W  końcu jed n ak  uczony nasz, odniósł zupełny 
tryum f. N astąp iło  to wówczas, kiedy w roku 
1870, francuz i astronom  Jan sen , obserwował za
ćmienie słońca w Indyach wschodnich. Badania . 
jego doprowadziły do tychże samych wniosków, 
jak ie  przed la ty  dziesięciu Prażm ow ski ogłosił 
w swej rozprawie. Dowód na to mamy w Roczni
kach akadem ii londyńskiej, gdzie imię Prażm ow
skiego jDomieszczone obok imion najsłynniejszych 
astronomów tego wieku.

N a  wrystawie paryzkiej, w roku  1878, otrzymał 
Prażm ow ski złoty medal: za lunety, teleskopy 
i narzędzia mikrografii, nie zaś za perspektywy 
tea tra lne  i szkła oczne, ja k  to mylnie podano 
w kilku pismach. W ystaw iona luneta  ogromnych 
rozmiarów, zw racała uwagę powszechną. Otóż 
więc ta  luneta  ofiarowana przez pozostałą wdowę, 
pomieszczoną będzie wkrótce w obserwatoryum 
warszawskim, przy którem  zm arły  astronom  nasz, 
rozpoczął pracowity i chlubny zawód.

L uneta  ta  przywodzi nam  na  pamięć zaba
wne zdarzenie, o którem  słyszeliśmy z ust P ra 
żmowskiego. W ykończał j ą  właśnie, ciekawi pil- t 
nie odwiedzali pracownię. M iędzy innymi przy
był razu  jednego, sławny z bogactw i znaczenia 
Montefiori.

Było to nad  wieczorem, słońce miało się ju ż  do 
zachodu. A stronom  nasz przyglądał się przez 
szkło ognistej kuli. Oznajmiono mu znakomitego 
gościa. j

—  Proście o chwilę zwłoki — rzekł Prażmow
ski — będę służył natychm iast.

—  M ontefiori nie zwykł czekać! — rzekł du
mnie obrażony gość.

Powtórzono te słowa astronomowi.
Powiedzcie — rzecze—  panu M ontefiori, że 

wiem z historyi o Jezuem , który zatrzym ywał nie
gdyś słońce. J a  nie mam takiej siły, muszę do
kończyć obserwacyi, nim zejdzie z widnokręgu.
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Prażm owski um arł w Paryżu, nie w villi d ’A r- 
cay, jak  mylnie doniesiono. W  zeszłym roku 
zwątlony na siłach, skwarne miesiące letnie spę
dzał w M aisons L afitte  pod Paryżem , jesienią po
wrócił do stolicy. Pochowany na cm entarzu Pe- 
re la Chaise w stronie, gdzie spoczywają zwłoki 
znakomitych rodaków: K lem entyny z Tańskich 
Hofmanowej, F ranciszka i Ludw ika Wołowskiego 
i innych.

W krótce grób jego ozdobiony będzie marm uro
wym pomnikiem.

{Dokończenie nastąpi.)

W  R O C.
J A K Ó B A  S Z E W C Z I K A .

Z łużyckiego przełożył 

Karol Sękow ski.

Ah! czem u w oku błyszczy łza, 
A bó l m e ściska serce, 
D laczego tęskna dusza ma,
W  rozpaczy drży ro zterce?

A myśl dlaczego szepcze zgon 
Z ran ionej m ojej ziemi,
Jak b y  pogrzebu  jęcza ł dzwon, 
Tonam i m ęk pełnemi?

Dlaczego w ierny Eużyc syn 
W  goryczy zd ro ju  ton ie ,
Ali! czemu każdy ludu czyn,
W  ciern iste j śpi koronie?

Bo nasz ojczysty, p iękny łan , 
Niewdzięczne rodzi dzieci,
Bo w śród boleści b ra tn ich  ran , 
Z dradziecki uśm iech świeci.

Niewdzięczny! m atką gardzisz swą, 
Choć je j zawdzięczasz życie,
Nie wiesz, że ona sm utku łzą , 
S tra tę  oblewa skrycie.

W ięc nić udręczeń biednej skróć, 
N a p ierś je j złożysz skronie —
0! w róć co prędzej do n ie j, w róć, 
N a m atk i spocznij łonie!

P O W IE Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

pryana.

(D alszy ciąg.)

V III .

Upłynęło kilka tygodni, dla A lfreda wesołych, 
przyjemnych, bo spędzał je  najczęściej po za do

mem. D la jego żony, czas to był smutny nad 
wyraz.

Chora, bezsilna, czuła ja k  życie jej umyka, 
a zatrzymać go nie mogła — dziś już  może nawet 
nie chciała.

Dziwna w niej zaszła zmiana.
L a t temu kilka, w dzień ślubu i po ślubie na

wet, nie wiedziała czy kocha Alfreda. Podo
bał jej się, m atka radziła pójść za niego, więc 
poszła. Przyjemnym był; czas p łynął je j z nim 
wesoło, bawiła się prawie ciągle i o miłości nie 
myślała. Potem  choroba zaczęła ją  trapić, ale 
uważała ją  za przemijającą.

W yjazdy do kąpiel, dawały rozrywkę. Towa
rzyszyła jej zwykle m atka i A lfred; potem mąż 
m usiał zostawać w^kraju, ona dłużej już  bawiła 
zagranicą, bo tak  radzili lekarze. Teraz znów 
m atka wyjechała do bogatej, um ierającej ciotki, 
na Podole. Była osamotniona, więc prosiła męża, 
aby do niej przybył.

Cieszyła się na samą myśl, że go zobaczy, a gdy 
przyjechał, serce jej zabiło tak  niespokojnie, ja k  
nigdy przedtem. U jrzała go, tu liła się do jego 
piersi i była szczęśliwą przez kilka chwil. Potem  
on wyszedł na przechadzkę, a wrócił tak  pó
źno...

Gdzież był tak długo? Nie śmiała go zapytać, 
lecz czuła, że jej tern wielką zrobił przykrość, A le 
to samo powtarzało się co dnia.

A m alia siedziała samotna i smutna, a kiedy 
myślała o A lfredzie,'łzy jej nabiegały do ócz. Był 
dla niej grzeczny, lecz chłodny, obojętny.

A  ona...
Teraz dopiero pokochała go i p łakała  przez d łu 

gie wieczory.
Baz, kiedy wychodził z domu, prosiła, aby zo

stał, ale odpowiedział: nie mogę!
Dlaczego nie mógł zostać przy żonie, przy niej? 

Przecież go kochała?! T aka miłość, może się ty l
ko zrodzić w sercu, które czuje, że dobiega dni 
ostatnich.

P ła k a ła  i oczy m iała czerwone, a twarz coraz 
bledszą, oddech coraz krótszy, lecz on tego nie wi
dział. • Czuł tylko chłód wilgotnej ręki, k tóra go 
dłużej nieraz zatrzymywała. W tedy dreszcz go 
przebiegał i myślał o aksam itnej, ciepłej dłoni, 
która  go pieściła całemi godzinami, co dnia... pod
czas, gdy żona p łakała .

Ale mężczyzna nie kochający, je s t bez serca 
i bez litości...

N ie jest to bynajmniej pusty frazes. Zycie 
co dnia daje nam  dowody prawdziwości tego zda
nia.

Ludzie kochający są do siebie podobni. N ie 
ma pod tym względem różnicy pomiędzy mężczy
zną, a kobietą. Oboje zarówno skłonni do wszel
kich ustępstw, ofiar, a nawet poświęceń. Mężczy
zna kobiecie nie da się prześcignąć, odda jej wszy
stko, wszystkiego się wyrzecze, bo kiedy kocha, to 
już sercem całem, całą duszą. Miłość uszlache
tn ia  go, rodzi w nim dobre popędy, którychby d a 
wniej nawet nie miał.

K to  wie nawet, rczy w miłości suma zalet, nie 
przewyższyłaby szali na korzyść mężczyzny? K o 
bietę absorbują pewne drobiazgi, nawyknienia, 
którym nie ona sama winna, lecz warunki w ja 
kich w zrosła— wychowanie. Jeśli jej wychowaw
czynią była matka, z pewnością przejmie od niej 
wszystko — zalety i wady.

Co u nas jest także bardzo ważnem, to pewna 
powściągliwość kobiet w objawianiu uczucią. Je s t 
to po części wrodzone, po części wpojone wycho
waniem.

U  mężczyzny tego nie spostrzegamy. N ie ta 
muje w głębi piersi swych uczuć, lecz pozwala im 
swobodnie płynąć falą słów wyznania miłosnego. 
Cała jego natura  zdaje się mięknąć, nabiera spo
tęgowanej wrażliwości; instynkta dobre wysuwają 
się naprzód, wady cofają się zawstydzone.

Mężczyzna kochający zdolnym je s t do wszyst
kiego dobrego — nie popełni nigdy nieuczciwości, 
nie splami duszy podłością. D la wybranki serca 
musi byc obrazem zalet samych, bo w takiej chwili 
ma ich istotnie bardzo wiele.

Zakochany je s t dobrym dla wszystkich, dla 
świata całego, nikogo nie skrzywdzi. Postępowa
nie, rachy, ton głosu, wszystko w nim szlachet
nieje.

Lecz kiedy przestanie kochać?...
N agła, niepodobna do wiary zmiana w nim na

stępuje. Dzikie instynkta opanowują go zupełnie. 
Srogim, niewdzięcznym staje się nietylko dla swo
jej ukochanej, lecz i dla wszystkich, których na 
drodze życia spotyka. Pierwszym przedmiotem 
pastwienia się, są kobiety. Nienawidzi ich, cho
ciaż nic mu złego nie zrobiły.

N ajbardziej niem iłą staje mu się ta, którą nie
gdyś kochał. K ażde jej spojrzenie jest dla niego 
ciężkim wyrzutem, dusza jego zdziczała, hardą się 
staje i nienawidzi wyrzutów. Łagodność, miłość, 
przyjaźń męczą go. Szarpie się, aby odepchnąć te 
wszystkie oznaki życzliwości.

K iedy sam serca nie ma, nie chce go u in 
nych.

W szelka miłość męczy go — bo m usiałby pozo
stać dłużnikiem — a mężczyzna niekochający s ta 
je  się hardym  i długów nie znosi. N ie będzie ni
czyim dobrodziejem, lecz i do wdzięczności nie 
chce być zobowiązanym.

W  takich chwilach najlepszem, najwygodniej- 
szem wydaje im się życie bez celu, bez ju tra .

A lfred obecnie tego doświadczał.
Przywiązanie, czy miłość żony — nie zastana

wiał się nad tern, co to właściwie było — męczyły 
go, upokarzały — a on pokornym być nie umiał, 
nie chciał. D ługie godziny spędzał po za domem, 
szukając rozrywki i pragnąc się uwolnić od towa
rzystwa żony, której widok rozdrażniał go, bolał 
wyrzutami sumienia, które czuł jeszcze chwi
lami.

N ie chciał cierpieć, nie chciał myśleć.
Czy go A m alia rozumiała?
Trudno to dociec. To pewna, że ją  postępowa

nie męża bardzo bolało i rady na nie znaleźć nie 
mogła.

M yślała wiele — zawsze o nim.
Czasem czekała jego powrotu, pochylona nad 

książką, której czytać nie mogła, bo myśli je j u la 
tywały gdzieindziej. Je ś li się doczekała, to sły
szała tylko jego kroki, ale go ju ż  nie widziała. 
Zdaw ał się nie uważać, że u niej jeszcze światło 
płonie; szedł wprost do swego pokoju i wstawał 
późno.

— Nie kocha mię — myślała, kryjąc twarz 
w poduszkach, które rano były od łez wilgotne.

Chciała umrzeć, lecz życie spalało ostatki sił po 
woli; śmierć nie spieszyła się. W ięc cierpiała 
biedna kobieta, której całą winą było, że za późno 
nauczyła się kochać...

Pewnego dnia, wszedł do niej A lfred  w porze 
niezwykłej, podając telegram, wzywający go n a 
tychm iast do Wiednia.

— Pojedziesz?
— Muszę.
— I  nie wrócisz tu?
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—  W ątp ię . Z daje  mi się, że będę m usiał je 
chać do k ra ju . W ybory nastąp ią  niedługo, trzeba 
mi tam  być koniecznie.

—  A  gdybym cię prosiła, byś został?
—  M oje dziecko, wybacz, ale to obowiązek.
—  T ak  bym chciała, abyś był przy mnie...
— N ie mogę, widzisz wzywają mię.
Z w iesiła główkę na wychudłe piersi, łzy wym

knęły się je j z pod powiek i potoczyły po bladej 
twarzy.

—  Jed ź  skoro musisz, ale mnie tak  smutno...
—  N ie bądźże dzieckiem...
Z a łk a ła  głośno.
—  M am  przeczucie, że się już  nigdy nie zoba

czymy...
—  A leż moja droga...
S po jrza ł na  n ią, na jej zapadłe policzki, przy

gasłe  oczy, k tóre się teraz tylko łzam i świeciły 
i litość się w nim zbudziła. P rzy tu lił j ą  do siebie, 
pocałował, pog łaskał jedw abne włosy, k tóre były 
jedyną pozostałością dawnej piękności i wyszep
ta ł:

—  W rócę ja k  najprędzej.
— W rócisz? — podniosła na niego oczy, z k tó 

rych mówiła prośba.
— W rócę, wrócę, tylko s tara j się być zdrow

szą.
—  O, jakżebym  chciała .. ale ty  wrócisz?
U całow ał ją  raz jeszcze.
—  B ądź spokojną.
Obejm owała go cienkiemi ram ionam i za szyję, 

tu liła  swą tw arz do jego twarzy, ja k  dziecko i n ie
śm iało, ledwo dosłyszalnie zapytała:

— Czy ty  mię kochasz Alfredzie?
Serce je j biło gwałtownie, pierś podnosiła się 

kurczowo, oczy jakby  wystraszone czekały odpo
wiedzi.

Ż a l m u się zrobiło tej kobiety, k tó ra  nad gro
bem prawie, mówiła o miłości. W ięc odpowie
dział:

—  Kocham ...
Chwyciła go za ręce, przy tu liła  je  do ust, k tó 

re się śm iały, a łzy radości toczyły się po li
cach.

—  Dziękuję ci.
A  k iedy  odjeżdżał, p a trza ła  długo w tę  stronę 

i przeczucie, że go już  nigdy nie zobaczy, mięsza- 
ło  się z prom ieniam i nadziei.

—  On mię kocha — szeptała  i słowo to było je j 
jedyną pociechą w życiu cichem, pustem , samot- 
nem.

— W yzdrow ieję — mówiła sobie — on mię bę
dzie kochał, będziemy szczęśliwi, bośmy jeszcze 
do tąd  nim i nie byli...

M iała nadzieję, ja k  wszyscy prawie suchot
nicy.

A m alia dziś dopiero s ta ła  się kobietą. D otąd  
była dzieckiem pieszc.zonem, isto tą  jak ąś  poło
wiczną, której rodzaju  nie można było określić. 
Trochę dziecka i trochę lalki, a może najwięcej 
m iała  w sobie natury  roślinnej. N aw ykła do a t
mosfery cieplarnianej do otaczania się wrygódka- 
mi, zbytkiem, wytwornością, niczego więcej nie 
pragnęła.

A lfreda przyjęła z rąk  m atki na męża, bez nie
chęci. Podobał jej się, ja k  podobały koronki 
i drogie klejnoty.

D usza w niej spała  — dziś dopiero cierpienia 
obudziły ją . Z nudziła  się życiem, jakie dotąd 
w iodła, serce zadrgało  gwałtownie; gorączka cho
roby potęgow ała ten zapał, który sam przez się 
nie był chorobliwym. Poprostu  teraz dopiero zro

zum iała co to  je s t miłość, teraz  dopiero uczuła się 
do niej zdolną.

Obojętność męża, zab ija ła  ją  powoli. K ochała  
go szczerze, silnie, więc się nie gniew ała, gniewać 
nie m ogła. O naby mu wszystko przebaczyła, by
le by go tylko m ogła widzieć, słyszeć głos jego, 
byle się od niej nie odwracał z niechęcią. Z nosi
ła  cierpliwie wszystko złe, k tó re  je j w yrządzał.

B yła prawie zrezygnowana. Dopiero odjazd 
A lfreda poruszył j ą  żywiej. W idyw ała go m ało, 
a  jednak  sam a myśl o odjeździe, opuszczeniu, za
bolała ją  strasznie.

M iłość wybuchnęła gwałtownie, więc tu liła  się 
do jego piersi z sercem bijącem , pełnem  miłości. 
To je j uczucie płom ienne rozgrzało go na  chwilę; 
n a  jedno mgnienie oka, s topniała  jego obojęt
ność.

O dczula, zrozum iała to i oślepiona m iłością nie 
pom yślała nawet, że on w tej chwili rządził się ty l
ko — litością. W ięc p y ta ła  czy ją  kocha, a je 
dno jego słowo uszczęśliwiło j ą  od razu. W ierzy
ła  i w iarą tą  pokrzepiły się je j siły, dźwignęły 
jak b y  cudem.

W iara  czyni nas zupełnie szczęśliwymi. Z aśle
pia nas nieraz, ale wierząc nie jesteśm y zdolni do 
krytycyzm u, do chłodnego rozpatryw ania myśli 
i czynów tego, którem u z w iarą oddajem y się. 
W ia ra , choćby ślepa je s t  obfitszem źródłem  szczę
ścia, aniżeli najszaleńsza miłość, trap iona w ątpli
wościami, podejrzeniem , obawą, zazdrością.

Z  w iarą w stąpiła w je j cały organizm  nadzieja. 
B yła pewną szczęścia i życia.

P rag n ę ła  żyć, bo 011 powiedział, że ją  kocha, 
powiedział to po raz pierwszy i pewno nie sk łam ał. 
Bo i pocóż m iałby ją  oszukiwać?!

Od dnia tego uśm iechała się często, czuła w ra
cające siły, giętkość, pragnienie ruchu.

Często wychodziła z domu na przechadzkę, s łu 
chała lekarzy, rob iła  wszystko co je j zalecali, bo 
czuła potrzebę zdrowia i sił.

Czasem sm uciła się, gdy je j zwierciadło przypo
m inało przebyte cierpienia, k tóre silnie zaznaczy
ły  się na pięknej niegdyś tw arzy i w jasnych oczach. 
N ie spostrzegła nawet, że oczy te, ta k  niegdyś 
spokojne, zyskały teraz  wyraz, którego dawniej 
niem iały, wyraz życia. D ziś z oczu tych biła  m i
łość, a to czyniło je  istotnie pięknemi.

U śm iechała się sm utno do niegrzecznego zw ier
ciadła i... nie wierzyła mu.

A  A lfred?
Czas jak iś  myślał o niej. Serce jego zimne, 

nieczułe; nic i nikogo nie kochające, zadrgało na 
chwilę uczuciem litości. W idział cierpienia tej, 
z k tórą  dobrowolnie s tan ą ł do wspólnego życia 
i uczuł coś niby wyrzut sumienia. Z rozum iał 
uczucie, rodzące się w A m alii ta k  późno i pojął, 
że miłość ta  może być dla niej silną dźwignią w ia
ry, lecz zarazem  źródłem  nowych cierpień.

N ie był zdolnym do zgłębiania tego bólu, który 
wywołuje zawód, odepchnięcie kochającego serca, 
lecz wiedział, że to boleć musi. Chciał żonie osz
czędzić tych cierpień, chciał być dla niej łag o 
dnym, dobrym, chociażby go to kosztowało trochę 
przym usu... poświęcenia.

N ie kochał, wńęc nazywał litość poświęceniem.
Lecz myśli te  w net go opuściły. Z ajęty  był 

czem Innem — dogadzaniem  gwałtownie w ybuja
łej ambicyi. N arady  w W iedniu pochłonęły go 
zupełnie. Je d n ą  teraz m iał tylko myśl, jeden  cel 
i ku tem u całą  zwrócił uwagę.

Zabaw ił w stolicy dwa dni i pospieszy! do S trza ł
kowa.

Było to w przededniu wyborów. D aw ny poseł 
zrezygnował; trzeba było sobie kaptow ać łaskę są
siadów, aby uzyskać poselstwo. Pom oc m iał za
pewnioną. U stępujący poseł-starosta, dostał po
lecenie agitow ania za Zagórskim ; resztę m iały zro
bić mówki, obiady i drobne przysługi sąsiedz
kie.

Z asługę w obec k ra ju  i pow iatu ju ż  A lfred  po
ło ż y ł—  wiózł dekre t m inisterstw a przyznający 
słuszność radzie powiatowej. W ięc ten, który 
zakończył tak  korzystnie tyloletni spór, m iał p ra 
wo do wdzięczności współobywateli.

R ządzca doniósł mu o dniu posiedzenia rady 
powiatowej; ułożył więc plan  tak i, aby wprost na 
sesyę przybyć, nie uprzedzając nikogo. Jak o ż  pro
sto z dworca kolei zajechał przed siedlisko powia
towej władzy. K iedy drzwi otworzył, powitano go 
gorąco, lecz jakież dopiero wrażenie zrobił doku
m ent ministeryalny!

Uściskom i dziękowaniu nie było końca; o mało, 
że nie noszono na rękach, tak  wielkiego dobro
dzieja. Bronikowski milczał; czuł się zupełnie 
pobitym .

—  Spieszyłem z dobrą wieścią, bo to moja cała 
przyjemność i szczęście służyć panom  w każdej 
potrzebie... obym tylko częściej mógł być na coś 
przydatnym  —  mówił A lfred  z dobrze udanem 
wzruszeniem.

— W  sercach naszych masz już  pan  pomnik, 
który rość będzie co dnia.

— D ziękuję, dziękuję; nad zasługi to moje.
—  Ju ż  my lepszego obrońcy naszych interesów 

nie znajdziem y, ale też potrafim i okazać wdzięcz
ność w każdej doli...

— Bóg zapłać!
— Ja k ż e  zdrowie żony?
—  Ź le  — odpowiedział Zagórski sm utnie.
—  N ie m artw  się pan, wszystko będzie do

brze...
—  A ch, gdyby...
— Będzie, będzie kochany panie. Zostaniesz 

pan  z nami?
— J a k  długo każecie.
—  Ot; coto gadać wiele — odezwał się ktoś — 

my tu  uradzili wybrać kochanego sąsiada po
słem.

— N iezasłużony zaszczyt.
— Przyjm ij, prosim y, nie odmawiaj.
—  Z wolą moich sąsiadów i braci zgadzam się 

zawsze, nie mogę wam niczego odmówić, wszystkie 
siły oddaję na usługi k ra ju .

— Brawo! będziesz nam  posłował.
Tylko Bronikowski i Chodecki nie zgadzali się 

na ten  projekt, lecz ani jeden, ani drugi nie śmieli 
się odzywać. Bronikowkiego ju ż  i tak  posądzali 
o niechęć d la  Zagórskiego, a szwagier nie mógł 
oponować, jako  tak  blizki powinowaty.

Zaczęły się agitacye.
U stępujący  poseł m iał głos ważny, jako  staro

sta. T en  bez ogródki mówił, że lepszego kandy
da ta  nie znajdą ja k  kraj daleki i szeroki; szlach
ta  ju ż  dawno przylgnęła do Zagórskiego, który 
spraszał, bawił, karm ił i poił, a w dodatku olśnie
wał poczciwców swem wykształceniem. Nieraz 
praw ił im tak ie  uczone rzeczy, że ich n ik t nie ro
zum iał — za to tern więcej go chwalili.

J a k i  tak i m iał też w zanadrzu własny interesik 
do przyszłego posła.

— Niechno go wybierzemy, będzie nam  przez 
wdzięczność świadczył —  myśleli i agitow ali za 
Zagórskim .

W reszcie naznaczono wybory i niespodziewanie
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stanął drugi kandydat, popierany przez centralny 
komitet wyborczy. B ył nim książę W ładysław  X .

Popłoch pow stał w powiecie. Co tu  począć 
w obec tak  poważnej kandydatury? Obaj m ają 
poparcie z góry, a koniec końców, książę je s t księ
ciem.

Chwiejność trw ała  wszakże nie długo. Sympatya 
dla Zagórskiego zwyciężyła.

— Co nas obchodzi książę; prawie go nie 
znamy.

— Nie je s t z naszego okręgu!
— Nic dla nas nie zrobił.
— A  Zagórski już  pokazał co może i ja k  poj

muje obowiązki obywatelskie.
Obaj kandydaci stanęli przed wyborcami.
Pierwszy przem awiał książę.
Był to człowiek poważny, la t około czterdziestu, 

minę m iał pańską, lecz nie dumną, spokój bił zcą- 
łej jego postaci.

W  przemówieniu jego nie było szumnych fra
zesów, ale za to wielka znajomość stosunków k ra 
jowych, potrzeb najpilniejszych i świadomość dróg, 
które obierać należało.

Szlachta słuchała  zimno i kilku zaledwie pota 
kiwało głową. Do tych należał pan Brońikowski. 
Po skończonej mowie odezwały się słabe, nielicz
ne oklaski. K ilku  oponentów zgłosiło się do gło
su. Jed en  z nich wypowiedział wręcz, że wyżej 
ceni widoczne już  zasługi, aniżeli mowy i rady, że 
im potrzeba posła, któryby nie strofował obywa
teli, ale pracował dla ich dobra.

—  Chcemy posła z naszej krwi i kości, któryby 
radził o k raju , ale i o swoim okręgu nie zapomi
nał. B liższa ciała koszula, aniżeli żupan!

Mowa Zagórskiego, była w całem tego słowa 
znaczeniu świetna, Obrzucał słuchaczy garścia
mi aforyzmów, błyszczał bystrością fajerwerkową 
i w końcu przymówił się do najbliższego pokre
wieństwa ducha z tymi, w pośród których się uro
dził i wyrósł.

— K ra j nasz i ten zakątek mój rodzinny, oto 
co ukochałem  i czemu chcę poświęcić się, choćby 
mi przyszło ledz na wyłomie, byłem się wam na co 
przydał, byle bodaj moi następcy mogli korzystać 
z mej pracy.

— Brawo! — huknęła szlachta — brawo! tak ie
go nam potrzeba.

K to ś z adherentów księcia, zarzucił Zagórskie
mu, że je s t zbyt wiekim politykiem.

W szedł poważny na mównicę, p a trza ł długo na 
swych przyjaciół i zrazu cicho, potem coraz dobit
niej mówił:

— N iem iłą mi jest własna obrona, ale bronić 
się muszę, bo zarazem bronię tych, co powołując 
mię do ta k  wysokiego zaszczytu, dali dowód, iż 
znają mię, a z przekonaniam i memi się solidary
zują. N ie chcę słów tracić wiele, bo niechętnych 
i upartych nie przekonać, ale odwołuję się do mo
ich współobywateli, z którymi mam zaszczyt nie 
od dziś ju ż  pracować. Oni znają dokładnie me 
przekonania i drogi, niech więc mię osądzą. W fta- 
kiej doli, ja k  nasza, nie krzykiem i szablą się zwy
cięża. Świat cały politykuje, więc i my tej broni 
musimy się chwytać. K to  ma co przeciwko temu, 
niech postępuje inaczej, j a  przekonań mych nie 
narzucam  nikomu. A le ponad wszelkie drogi 
i środki, je s t cel wielki, ukochany, któremu byłem 
i będę wierny. O statnie spojrzenie moje będzie 
wytężone w tę stronę, w którą  każdy prawy oby
watel patrzeć powinien. To najuczciwsza wiara, 
a  nauczyłem się je j tu , na zagonie w pośród tych, 
co mi są braćm i najbliższymi. Zechcą, oddam 
im życie, naukę i pracę. N ie chcę posterunku

zdobywać, lecz będę posłusznym. K to  odemnie 
silniejszy, ustąpię mu, ale wtedy dopiero, gdy ci, 
którzy mię powołali — odwołają. Ci, co mi m i
strzami byli w nauce cnoty i obowiązków obywa
telskich, niech rozstrzygają!

Z erw ała się burza oklasków. Ściskano mówcę, 
wyrywano go sobie z rąk  i naturalnie przy głoso
waniu — zwyciężył.

Ciemno już było, gdy się wybory skończyły. A l
freda z tryumfem wyprowadzono z sali, ale jakiż 
widok przedstawił się jego oczom.

Nizkie domki małego miasteczka, płonęły od 
świateł poustawianych w oknach. Ilum inacyi ta 
kiej nie pamiętano jeszcze w powiatowym grodzie. 
Tłumy gapiły się po ulicach, przed ratuszem  aż 
czarno było od głów ludzkich.

Gdy A lfred wychodził z sali, dał ktoś znak 
chustką i wnet z tysiąca ust wybiegło:

— W iwat!
A  w tym okrzyku najwyraźniej było słychać 

przeciągłą intonacyę:
—  W iwajt! wiwajt!
D ługie czarne chałaty poruszały się ja k  w mro

wisku.
A le nie koniec na tern. Jeszcze nie ucichły 

okrzyki, gdy kapela, złożona aż z ośmiu żydków, 
podsunęła się pod sam ratusz, wycięła tusz z ca
łych sił, a basista, żyd ogromny, ry ł smyczkiem 
tak  potężnie, że grube struny baranie odezwały 
się, jakby nagle stówagonowy pociąg zahamowano. 
Tusz urwał się, a natom iast usłyszano m azurka, 
który byłby zdolny człowieka z trum ny podnieść. 
B ył to mazur nad mazury, ale w Galicyi g ra ją  go 
już  nawet w szynkach, więc trochę spowszedniał. 
A  jednak pod dziwnem wrażeniem, zadrgało po
wietrze okrzykiem: Wiwat! — niech żyje!

Zagórski był istotnie wzruszony, czy udawał 
tylko. Dziękował, k łan ia ł się, ściskał, nie wie
dząc już kogo i dopiero po dłuższej chwili prze
mówił głośno.

— Panowie, nie mam słów na podziękowanie 
za tak  niezasłużony objaw uznania; oby mi sił 
starczyło na zasługę prawdziwą. N a  pam iątkę 
dnia dzisiejszego, ofiaruję m iastu tysiąc guldenów 
na ubogich. P an  burm istrz będzie łaskaw niemi 
rozporządzić...

N aturaln ie  podniesiono znowu okrzyki bez koń
ca, a Zagórski tymczasem zapraszał panów oby
wateli na kolacyą do kasyna.

—  Jeś li tylko dostaniemy co zjeść — dodał 
z uśmiechem.

A le pokazało się, że nietylko jedzenie się zna
lazło, lecz już i stoły były przygotowane.

Sprytny właściciel restauracyi, wiedział, że ktoś 
posłem zostanie, ergo, kolacyjka być m usi—m niej
sza dla kogo. K uchn ia  i piwnica nie py tają  
o przekonania polityczne.

Jed li tedy panowie zawzięcie, bo kilkogodzinne 
wybory m ają  to do siebie, że dziwny rodzą ape- 
tyt.

P rzy  węgrzynie spełniano toasty tak  liczne, iż 
zdawało się przy każdym, że pewno ostatni. Ale 
gdzie tam! ledwo się zjawiły złote głowy szam pa
na, wnet i nowa fantazya zasiadła do stołu i no
we koncepta do mówek wystrzeliły. Mowy sta 
wały się coraz krótsze, bo na długie owacye nie 
pozwalały przeładowane głowy. O statni toast 
miał już tylko dwa słowa: kochajmy się! Drudzy 
wołali: nie dajm y się! Śpiący kapelmistrz obu
dził się, wyrżnął straszliwy tusz i...

W krótce św iatła pogasły.
(D alszy ciąg nastąpi.)

P R Z E Z

Al f reda de B o u s e r g e u t

PRZEK ŁA D

G - a T o r y e l i  ZE3T.

Są dusze, których przeciwieństwo losu nie po
winno dotknąć niszczącem skrzydłem, dusze z m a
rzeń i ze złudzeń utkane, które rzeczywistość czyni 
złemi i sceptycznemi.

Jakże  piękną je s t wiara! Czemuż, o Boże! 
o nikczemność ciągle ocierać się trzeba? Piękno, 
dobro, wszystkie te dalekie pochodnie migocące na 
widnokręgu, są że to tylko złudnem i widzeniami?

Ab! by dojść do tej rozpaczy szalonej, w któ
rej konam, stopniowo zrzec się musiałem dziecin
nych mych urojeń.

Ten co wątpi, wierzył we wszystko. Lecz z każ
dą godziną ulatuje cząstka jego wiary, serce się 
kruszy, a gdy czasem bić zacznie, człowiek się dzi
wi, że jeszcze odłamek jego pozostał.

Sen li to, czy rzeczywistość?... Tak, to ja , z czo
łem posępnem, z duszą zranioną, białej tej karcie 
powierzam niby ponurą tajemnicę, ostatnie me 
myśli i krótkie moje dzieje, a jednak tak  treściwe! 
O! gdyby promienna moja przeszłość blaskiem 
swym czarną tę chwilę otoczyć mogła!... Lecz D an
te powiedział:

„...Nie ma większego cierpienia, 
N ad  szczęśliwe wspomnienie, w gorzkich dniach

[strapienia.”

Gdyż wzbudza w myśli naszej zbyt smutne po
równania, odsłania tern boleśniej okrutną te ra 
źniejszość: niby zwrotka wesoła, co nas nie chce 
odstąpić, podczas gdy oczy zachodzą łzami, a pierś 
łkaniem  jest wezbrana.

Gdy złożyłem ją  w trum nę, strojną jak  oblubie
nicę — złote zwoje jej włosów spływały pod białą 
zasłoną; twarz miała uroczą, bladością śmierci 
powleczoną; zesztywniałe rączki, ja k  marmur zi
mne, zdało mi się wtedy, że cierpieć większym bó
lem człowiek nie jest zdolny! Bo ją  jedną na świę
cie kochałem, a ona mnie jednego!

Zam knięto trumnę i spuszczono ją  w dół, a gdy 
ostatn ią garść ziemi rzuciłem na mogiłę, ostatnie 
pożegnanie świata stworzeniu co go opuszcza, 
uczułem się samotnym na zawsze... na wieki! L u 
dzie otaczali mnie dokoła... dźwięki jakieś, jakby 
przez sen słyszałem, lecz myśl moja dążyła za tą  
ukochaną, której już nie było, a wspomnienie pie
ściło zgasłe moje szczęście.

M iała ła t ośmnaście, — ja , dwadzieścia dwa.
Gdyby się mnie kto spytał, odkąd ją  znałem, 

rzekłbym: Od zawsze.
Ja k  daleko w dzieciństwo moje sięgnę pamięcią, 

widzę ją  zawsze u mojego buku, towarzyszką- 
moich zabaw, muzą moich szkolnych lat. Is tn ie 
liśmy jedno przez drugie, dzieląc radość i smutek, 
a gdy przed księdzem w białej uklękła szacie, 
przysięgając mi miłość i wiarę... O! biedna ty mo
ja  ukochana, w tej trumience w której śnisz, czy 
pamiętasz o tej błogosławionej chwili?

Życie nasze było ciche i spokojne; wystarczali
śmy sobie K ilku przyjaciół odwiedzało nas cza
sem, a między niemi pewien młody chłopak o p ły t
kim umyśle, bez żadnej nauki, której braK dogo



dną pokryw ał nazwą: sceptyka. Z a  takiego uw a
żano go w świecie, gdzie m iał wiele powodzenia. 
Byliśm y kolegam i szkolnymi, a następnie rodzin- 
nem i węzłami zbliżeni, zaprzyjaźniliśm y się mimo 
różnicy upodobań i usposobień. N ie m iałem  n i
gdy powodu żalenia się na  jego  przy jaźń; był 
uprzejm ym , usłużnym, a  żona moja znosiła obec
ność jego dla mnie jedynie. Z resz tą , w patrze
n i wciąż na siebie, nie zwracaliśmy wielkiej uw a
gi na nasze otoczenie.

Co dzień, po południu, wytworny powozik, ró 
żowym obity a tłasem , prawdziwe gniazdeczko, 
w którym  ja k  gołąbek tu liła  się do mnie; obwoził 
nas po „Bois de B oulogne”. B yła to jedna  z n a j
milszych chwil całego dnia. Z  nadejściem  spa
cerowej godziny, z dziecinną niecierpliwością ocze
kiwaliśm y odejścia natrętnych gości, a  wtedy, 
miękko kołysani, napaw ając się powietrzem, prze
noszeni z m iejsca na miejsce, spędzaliśmy godzinę 
ca łą  w zupełnem milczeniu, szczęśliwi, żeśmy ra 
zem, szczęśliwi, że żyjemy... d la  siebie.

D n ia  pewnego, rok byliśmy już  pobrani, przyszła 
śmierć zazdrosna o moje szczęście. U m arła .

W szystko, co tylko lub iła  za życia, zachowałem  
ja k  święte relikwie; pokój jej pozostał n ien a ru 
szonym... i nie zdając sobie sprawy, oczekiwa
łem  ciągle je j powrotu; m arzyłem , źe kiedyś, je - 
sienią, w noc wronną ukaże mi się i zawoła: „Otóż 
jestem !”

J a k  dawniej, lecz sam otny teraz, odbywałem 
wycieczki różowym powozikiem; każdy przedm iot, 
drzewa, domy przypom inały mi ją .

D ziś, ja k  zwykle, w sparty na różowych podusz
kach, śniłem o niej, nagle, wzrok mój napotkał 
w ystającą z jednej z kieszonek powozu, ćw iartkę 
papieru. Były to może słowa miłości spisane dla 
mnie, może też owoc poetycznego je j natchnienia. 
O! jakże  um ysł p racuje  w podobnych chwilach... 
lecz niechcąc z rozkosznych mych otrząsać się m a
rzeń, niechcąc badać mych uczuć, śniłem dalej, 
n ienaruszając rzeczywistości.

Lecz czemuż, ah! czemuż, przedm iot ten  trzy 
m ał uwagę moją jed n ak  w uwięzi? czemuż, mimo 
woli dłoń moja sięgnęła po niego?

Zczerniały  ten  papier dziesięć już  la t spoczy
w ał w tern miejscu... dziesięć lat! Dlaczegóż na 
zawsze nie pozostał dla mnie ukrytym ? O! Boże! 
cóż wyczytałem... wszak to lis t od niej do mojego 
przyjaciela, tego płochego chłopca, tego sceptyka. 
Czyż to nie straszne?

Je d n a  chwila zdruzgotała całe moje życie. 
W  zaciśniętej pięści trzym ałem  tę kartę , k tóra 
s ta ła  się moją śmiercią, chciałem zabić złoczyńcę 
mej miłości. Lecz po cóż? Żyłem  tylko przez 
nią; wiem, że mnie nie kochała... umrę...

Powróciłem do domu, a teraz gdym serce mo
je  otworzył, gdym wyznał m oją miłość i moje złu
dzenie, pytam  was boleścią przejętych, czy wszyst
ko kłamstwem na świecie?

|  p s i  aijsssj

Spraw a pom nika Mickiewicza, pozostaje dotąd 
w zawieszeniu, gdyż ju r y  konkursowa potrzebuje 
wiele czasu do wygotowania sprawozdania szcze
gółowego. N ie myślimy się w tern bynajmniej do
patryw ać złej woli, gdyż istotnie referat ostateczny 
może się ukazać dopiero wówczas, gdy go wszy-
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scy członkowie sądu podpiszą, a zatem  i panowie 
Zum busz z W iednia i G uillaum e w P aryżu . Czy 
jed n ak  nie byłoby rzeczą słuszną, ogłosić spraw o
zdanie publicznie, przed nadejściem  podpisów 
dwóch członków zagranicznych? W szak  refera t 
będzie tak  ułożony, iż go tam ci panowie bezwa- 
lunkowo zaakceptować muszą. N am  pośpiech 
bardzo byłby pożądany, w obec niepokoju, który 
ogarnął wszystkich, a ta k  głośno odzywa się w p ra 
sie. (*)

Przew ażna część naszego dziennikarstw a, zacho
w ała się w obec sprawy konkursowej z wielką go
dnością, jakkolw iek nie m ożna było zam ilknąć, 
gdy oburzenie dom agało się bezwarunkowego p ro 
te stu  i to natychm iast.

M niejsza o to z jak ich  pobudek sędziowie na
grodzili projekt p. D ykasa —  nam  idzie o rzecz 
ważniejszą, o to  mianowicie, ażeby w edług tego 
p ro jek tu  pomnik nie był wykonany. To je s t ży
czeniem ogółu, życzeniem stanowczem i prawnem. 
K to  daje pieniądze, tem u przysłużą prawo dyspo
nować niemi.

Ja k ie  stanowisko zajm uje prasa, jak ie  są je j 
obowiązki w tej sprawie?

B yła  i je s t pośredniczką zbierającą grosz sk ła d 
kowy i tern baczniej m usi czuwać nad  jego uży
ciem. Z  tej racyi w ystąpiły pism a nasze p rze
ciwko wykonaniu pom nika, podług modelu nagro
dzonego, a uczyniły to dlatego, iż j u r y , p rzekra
czając swą kom petencyą, uchw aliła wykonanie 
pomnika.

U chw ała taka  należy do kom itetu i jem u  jed y 
nie przysłużą głos w tej sprawie. Sędziowie byli 
upoważnieni do rozdaw ania nagród — nic więcej. 
J a k  się z tego postępku wytłom aczą, zobaczymy.

Tymczasem z przykrością notujem y, że niektó
re pism a (jedno krakowskie, jedno lwowskie i j e 
dno warszawskie), w ystąpiły z niesłychaną gw ał
townością przeciwko tym  wszystkim, którzy wnie
śli protesta, nazyw ając ich loarchołami.

Sm utne to bardzo, tern sm utniejsze, iż ciśnięto 
ten  zarzu t w oczy ludziom poważnym i nieposzla
kowanej zacności, że nie liczono się naw et z takim i 
nazwiskami jak : Ludw ika Jenikiego, Ju lia n a  K o s
saka i -Jana M atejki. Tych to ludzi nazwano 
warchołam i, robiąc z całej sprawy ja k ą ś  walkę 
stronnictw  politycznych.

T ą  drogą nie dojdziemy do celu; krzywdzenie 
osób, szarpanie ich słów, zarzucanie warcholstwa, 
to są rzeczy niegodne poważnego dziennikar
stwa.

Co do stanow iska jnsm, to nadm ienić musimy, 
iż dotąd n ik t  z ofiarodawców nie zabronił w ystę
powania w ich im ieniu, że przeciwnie, opinia po
chwala zachowanie się prasy. Gdyby ci, k tórzy 
pieniądze na pomnik złożyli, nie byli zadowoleni 
z protestów prasy, niezawodnie objawiliby swe 
zdanie, ja k  niegdyś gorąco chwalili myśl zb iera
nia sk ładek i z calem zaufaniem powierzyli pie
niądze opiece i szafarstwu redakcyi. Sum a sk ła 
dek w samym tylko „Tygodniku Illustrow anym ” 
wyniosła przeszło 19,000 rubli.

P ro tes ta  takich skarbników  m ają  znaczenie b a r
dzo poważne i doniosłe. I  uczciwieź to, obrzucać 
je  mianem ivarcholstwa?...

B ardzo  ważnym głosem jes t niezawodnie ode
zwa krakowskiego koła literacko-artystycznego.

(*) „Kuryer Poranny” ogłosił w N-rze 75 spra
wozdanie komisyi sędziów — nie jest ono wszakże 
urzędownie podane, dlatego powstrzymujemy się od 
uwag dalszych do następnego numeru.

Z araz  na wstępie czytam y tam , dla jak ich  powo
dów koło odezwę wydaje (posłano ją  pod adresem  
prezydenta m iasta, który je s t przewodniczącym 
w kom itecie budowy pom nika.)

„U dzielenia przez ju r y  pierwszej nagrody pro
jektow i, niep o siadającemu cech monumentalno ści, 
nieodpowiadającemu rozm iaram i swojemi m iejscu  
przez komitet w ybranem u i odbiegającemu znacz
nie kosztorysem od kw oty ju ż  zebranej i  p rzy p u sz 
czalnie zebrać się mającej — nie można nazwać 
ściśle opartem  na w arunkach konkursu, przez ko
m itet ogłoszonych. Sam  fak t uznania  przez j u r y  
potrzeby licznych zm ian w projekcie nagrodzonym  
dowodzi, że projekt nie odpowiadał głównemu 
warunkowi, a  mianowicie ustępowi: „Pierwsza n a 
groda przyznaną będzie projektowi bezwzględnie 
dobremu, który według uznania  ju r y ,  odpoioiada 
w arunkom  w y k o n a n i a Głównego na razie za
wodu doznali artyści-rzeźbiarze, którzy prace swo
je  zastosowawszy do wymagań konkursu, słusznie 
czują się pokrzywdzeni odznaczeniem projektu  
najm niej wym agania konkursowe uw zględniają
cego.”

N astępnie  położony je s t nacisk na to , o czem 
sędziowie zdaje się zapom nieli, a mianowicie, cze
go chciał nasz ogół, dając pieniądze na pomnik 
d la  naszego największego poety. Pom nik powi
nien sam mówić wszystko: i czem był ten, które
mu go wzniesiono na wieczną pam iątkę i ja k  go 
zrozumieli ci, którzy grosza nie poskąpili na pierw
szy u nas pomnik tego znaczenia i tej moralnej 
w artości.

N astępnie powiada odezwa, iż kom itet powinien 
postanowić w jak i sposób rzecz ca łą  załatw ić, czy 
ogłoszeniehn zupełnie nowego konkursu, czyli też 
ściślejszem wyborem, pomiędzy nadesłanym i p ro 
jek tam i, czyli też w sposób inny. Lecz ponieważ 
dzisiejsi sędziowie zbłądzili, powinniśmy zawcza
su pomyśleć o nowych. Kogóż do ich grona po
wołać?

„Ponieważ je s t rzeczą słuszną, aby kraj posia
dający artystyczne instytucye używał ich pomocy 
w sprawach tego rodzaju, a nie oddaw ał decyzyi 
komisyom, wybranym przez ludzi najlepszej woli, 
ale mogących w wyborze pobłądzić — walne zgro
m adzenie K o ła  uważa za stosowne zaproponować, 
aby pow ołana przez kom itet, w razie potrzeby, 
komisya oceniająca sk łada ła  się z delegatów: szko
ły sztuk pięknych w K rakow ie, towarzystw przy
jac ió ł sztuk pięknych w W arszaw ie, L w ow ieiK ra- 
kowie, Tow arzystw a przyjaciół nauk w Poznaniu, 
muzeum narodowego w K rakow ie, kół artystycz
no-literackich we Lwowie i K rakow ie, oraz Towa
rzystw a technicznego w Krakow ie. K om u zaś 
należałoby tej komisyi przewodniczyć, kto powi
nien mieć zawsze ostatn ie słowo w sprawach arty- 
styczno-narodowych, o tern głos opinii dawno już  
rozstrzygnął.”

Niezawodnie miano tu na myśli jedynego czło
wieka, który zasłużył na  to, ażeby decydować 
o tak  ważnej sprawie —  M atejkę. Twórca nasze
go historycznego m alarstw a może i powinie, być 
sędzią w sprawie pom nika, który zarazem  . 
styczną i historyczną m a mieć wartość.

T rudno odgadnąć, ja k ą  drogę kom itet wybie
rze, to tylko pewne, iż konkursa takie, jak ie  do
tąd  widzieliśmy, do niczego nie prowadzą. Sądzi
my, iż daleko lepiej by było wprost i jaw nie roz
patryw ać projekta. W tedy przynajm niej nie jest 
się narażonym  na zarzut stronniczości, pokrytej 
niby nieświadomością. N iech artyści i ludzie fa
chowi osądzą, który zprojektów  byłby najlepszym,
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niech wskażą jak im  pomnik taki być powinien, 
a po dokładnem  porozumieniu się wykonanie by
łoby już  rzeczą najłatw iejszą.

Rzucił ktoś myśl, czyby nie było dobrze wyko
nać projektu M atejki, naturaln ie po przedyskuto
waniu z ludźmi fachowymi, po przeprowadzeniu 
pewnych jak ichś zmian. Może by to było dobre, 
a pam iętajm y o tem, iż pomiędzy znakomitemi po
mnikami św iata niejeden jest taki, k tóry wykona
no podług planu m alarza, lub architekta.

Obecnie podajemy za korespondentem „Kurye- 
ra W arszaw skiego” kilka szczegółów o p. Dyka- 
s i e i je g o  projekcie. Są to wyjątki z otwartego 
listu znanego artysty  p. Styki, który osobiście roz
mawiał z profesorem Znmbuszem w W iedniu.

Prof. Zum busz, ja k  to z całogodzinnej rozmowy 
p. Styka wywnioskował, uważa p. D ykasa za nie
zdolnego do wykonania pomnika, „co się samo 
okaże (słowa prof. Z.), jeżeli przedstawi figurę 
Mickiewicza metrowej wysokości.” Prof. Zum
busz radzi w .ogóle, aby konkurujący wykonali 
figurę Mickiewicza, ale „o własnych siłach”, bez 
niczyjej pomocy. (Stosuje się to do projektu ju r y  
konkursowej, ażeby p. D ykas wykonał pomnik pod 
nadzorem p. Z. w W iedniu.)

Prof. Zum busz dał dopiero na ostatku głos za 
projektem  p. D ykasa i to jedynie na podstawie 
bocznych figur: „Przeszłości” i „Przyszłości”, 
które uw ażał za nieźle pomyślane, lubo mało po
siadające ekspresyi.

P rof. Zum . gotów w każdej chwili publicznie 
oświadczyć, co mówił zasiadając w ju ry  i jak ie  za
rzuty czynił projektowi p. D ykasa. Z arzu ty  te 
tyczyły się słabego technicznego wykonania figur, 
oraz postaci Mickiewicza, skurczonej, niedołężnej 
i bojaźliwie pojętej.

Doniesienie to ma wielką wagę i zbija z gruntu 
argum enta owych trzech pism, które tak  szczodrze 
rozdawały ty tu ły  warchołów.

W  oczekiwaniu dalszego przebiegu tej sprawy, 
zawieszamy na dziś rzecz o pomniku, a zanotuje
my projekt wzniesienia pom nika innego, który z a 
pewne rychło przyjdzie do skutku.

Oto „Przegląd tygodniowy”, proponuje wysta
wienie pom nika ś. p. Filipowi Sulimierskiemu, 
niedawno zm arłem u współpracownikowi i inicya- 
torowi wydawnictwa „Słownika geograficznego”. 
Myśl piękna, zasługująca na poparcie. Szczerze 
zachęcamy do składek na ten cel i gotowi je s te 
śmy do pośrednictwa, a nie wątpimy, iż potrzebna 
suma wnet się zbierze, zwłaszcza, że tu nie o wiel
ką idzie kwotę.

Ze św iata artystycznego, należy zapisać wystę
py panny Pospieszilówny, artystki pragskiej, k tó 
rą  dotąd widzieliśmy na naszej scenie dwa razy. 
O ra ła  w „Rozwiedźmy się” i w „Fauście” (rolę 
M ałgorzaty). W  drugiej osobliwie sztuce za 
znaczyła wybitnie wysoki ta len t dramatyczny, ł ą 
czący sztukę z prosto tą i naturalnością.

O artystce tej napiszemy osobno, po trzecim 
wyste w „ F ro u -F ro u ”. Tu tylko wspomnieć 
s ię ^  jdżi, iż publiczność nasza bardzo serdecznie 
pow itała czeskiego gościa; słuchano z wielką uwa
gę, nie szczędząc zasłużonego uznania.

Sam a Pospieszilówna wywiezie niezawodnie mi
le  wspomnienie z W arszawy.

P E ff iG L p  LITERACKI.

Cnotliwi, powieść E. Orzeszkowej. W arszawa, u S.
Lewentala, 1885 r.

W  miarę wznoszenia się talentu, w miarę doj
rzewania i wzbogacania się w doświadczenia, co
raz poważniej dotyka Orzeszkowa błędów ludz
kich. W  pierwszych powieściach spotykamy wa
dy jednostek, nieraz nielicznych i jednostkom  
przedewszystkiem szkodzące—w późniejszych wi
dzimy chroniczne choroby społeczeństwa, dotyka
jące w następstwach wielu.

Do takich chorych, trudno uleczalnych, należą 
tak  zwani cnotliioi czyli hipokryci.

A  małoż ich jest na świecie?
Spojrzyjmy tylko dokoła, a znajdziemy odpo

wiedź gotową — choć niestety sm utną. Dwie si
ły działają przeważnie w cnotliwych: pociąg do 
złego — to rzecz ogólna ludzka — i wstyd fałszy
wy. Nie m ają odwagi potrzebnej do przyznania 
się do win choćby najlżejszych, a zam iast o poku
cie, szczerej skrusze i poprawie, myślą tylko o ca 
łości płaszczyka, którym okrywają obrzydliwą na
gość moralną. Płaszczyk ten, tak  pospolicie zna
ny pod mianem hipokryzyi, składa się z dwóch 
wielkich szmat: podszewkę stanowi ciągła kome- 
dya skromności i cnoty, bijącej jaskraw ą barwą 
w oczy łatwowiernych. Z a lada poruszeniem od
krywa się ta  podszewka i krzyczy: patrzcie jakam  
barwna, jasna  i czysta! — a ludzie wierzą tem u 
krzykowi i jak  echo powtarzają: czysta!...

N a  tak ą  podszewkę naszywa się jedwabną, ogro
mnie szeleszczącą materyę ciągłego oburzania się. 
Ten szmat szaro-skromny w ciągłym jest ruchu, 
najm niejsze przewinienie ludzkie drażni go, ale do 
prawdziwie konwulsyjnych ruchów pobudza go 
cnota prawdziwa, jasna, szczera, odrzucająca fa ł
szywe łachm any skromności. To wróg groźny 
pseudo cnoty, więc „cnotliioi” wołają na gw ałt po
tępienia! Czują, rozum ieją, że w obec rzetelnej 
cnoty i rzekoma cnotliwość nieostoi się, więc dep
cą ją  nogami, spychają w błoto i... wielu im wie
rzy, wielu wraz z niemi oburza się.

Biedni „cnotliwi”, rozumieją jedną stronę cno
ty, a zapom inają o drugiej; boją się rywalizacyi, 
zestawienia, porównania, a nie wiedzą o tem, że 
broń ich ostra, błyszcząca, oślepia tylko czasem 
widzów, lecz cnoty prawdziwej nie zabija.

Czasem uda się komuś zedrzeć maskę obłudy 
z tych „cnotliwych”; trudniej nakłonić ich do po
prawy. Szczęśliwy kto takiego dzieła dokona.

Oto myśli, na których zbudowana jest powieść 
Orzeszkowej, głębokie, sięgające do gruntu  po
ważnych wad społecznych, godne pamięci i praw
dziwej uwagi.

O fabule powieściowej, artystycznem wykończe
niu i technicznej robocie mówić nie potrzebujemy. 
J e s t  to jedna z tych powieści, która świadczy wy
mownie o sile talentu Orzeszkowej—talentu w po
śród kobiet istotnie niepospolitego.

Obrazki z życia i fantazyi, Zojii Łempickiej. W a r
szawa, 1884 r.

Nowe, nieznane nazwisko witamy na tytule tej 
książki, a witać je  musimy sympatycznie, bo au
torka sercem pisze, więc też i jej utwory do serca

trafiają. W iersz w ogóle g ładki znamionuje ła 
twość pisarską, co już  wielką je s t zaletą. Cza
sem jeszcze tu i owdzie znajdzie się wiersz o for
mie zbyt prostej, dalekiej od doskonałości rymo- 
twórczego kunsztu, ale są to tylko wyjątki, wyni
ki niedopatrzenia może.

Myśl zacna, szlachetna, przyświeca autorce, to 
też jej książka, choć wiele w sobie mieści sm ut
ku, wznosi pogodę, jasność i zadowolenie.

W  pierwszym zaraz utworze p. t. „Jeniec z pod 
Cecory” znać ta len t rzewny, pełen głębokiego 
uczucia. K ilka  miejsc bardzo pięknych pod 
względem kompozycyi i techniki wysłowienia, ty l
ko ustęp piąty  słaby i blady w zestawieniu z ca
łością.

Czasem autorka nagrom adza zbyt wiele myśli, 
co za sobą pociąga pewne pogmatwanie się, chaos. 
Gdzieindziej forma przewlekła, b rak streszczenia 
widoczny, ale niezawodnie uniknie autorka tych 
błędów w dalszych pracach, do których szczerze ją  
zachęcamy.

D la przykładu, przytoczymy tu jeden ustęp 
z wiersza p. t. „Sercem za serce”. Myśl prześlicz
na i forma piękna zalecają ten utwór godny 
uwagi.

„Miłość i spokój, mierny dostatek 
I  obowiązek święcie pojęty,
P iosnka na ustach, we włosach kwiatek — 
Oto najmilsze dla mnie ponęty.

A  gdy świat zburzy twoje nadzieje,
Gdy się twe czoło pochyli troską,
J a  ciepłem słówkiem pierś ci rozgrzeję,
Albo ci pomoc wymodlę Boską.

Razem  w nieszczęściu i w szczęściu razem — 
J a  twoją radą... ty moją wolą...
S ta l się hartu je  miększem żelazem —
Ten przykład będzie, żony twej ro lą .

Porzuć przysięgi i obietnice,
K tó re  za miłość bogactwem płacą...
Im  są ciaśniejsze słowa granice,
Tem bardziej czyny w treść je  bogacą;

A  gdzie obietnic, przysiąg zbyt wiele,
Tam  możność z chęcią bywa w rozterce,
J a  każdą dolę z tobą podzielę,
Tylko płać zawsze sercem za serce!

W IADOM OŚCI Z  KRAJU.

*** Do licznych kwestyi zapełniających szpal
ty pism, przybyła nowa: Co się dzieje z Rogoziń
skim?... Pierwsze doniesienia zawiadamiały że zo
sta ł pochwycony w K am erunie i wraz z królem 
Bella na niemieckim statku  „A dler”, odwieziony 
do H am burga—i niemieckie dzienniki długo wca
le temu nie zaprzeczały. A ż naraz „P ost”, „Beri. 
Bórs. Cour.”, „Nordd. Alg. Z eit.”, wystąpiły z za
przeczeniem, dowodząc, że Rogoziński je s t wolny 
„i nie przestaje działać na szkodę Niemiec, a do
pomagać Anglikom .” Sprzecznie z niemieckiemi 
pismami „Dzień, poznań.” ogłasza, iż wie z na j
pewniejszego źródła, bo od blizkiego krewnego 
Rogozińskiego, iż tenże znajduje się w H am bur
gu, skąd jako tylko urlopowany oficer marynarki
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rosyjskiej, odstawiony ma być do Petersburga czy 
Kronsztadu. K tóra z tych wiadomości jest praw
dziwą? N a to pytanie tylko rodzina dzielnego po
dróżnika odpowiedziećby mogła i dziwna rzecz 
dlaczego dotąd uporczywe zachowuje milczenie.

sędziwy wieszcz napisał pod krzyżem 28 marca 
1842 roku. OD REDAKCYI.

Znany komedyopisarz, Józef Bliziński,
ukończył trzy tomowy Słownik polski, będący do' 
pełnieniem Słownika Lindego. W  słowniku osta
tniego nie zamieszczono przeszło 10,000 wyrazów; 
sama litera A obejmuje u Bli. przeszło 320 wyra
zów więcej.

Wyrazy objaśnione są przekładami jak  u L in
dego. Pracy tej Bliziński poświęcił kilkanaście 
lat czasu.

*** W  tych dniach przybyło do Warszawy 
kilku kupców z Merwu, dla zawiązania stosunków 
handlowych. Przez osiadłych tam W arszawia
ków, dobrze zostali zawiadomieni o tutejszych fir
mach i fabrykach. Kupcy merwscy zakupili na 
pocnątek znaczną partyą obuwia, ubiorów, galan- 
teryi i konfekcyi damskich, dla bezzwłocznego wy
słania w głąb Azyi. Podróż z Merwu do W ar
szawy trwa przeszło dwa miesiące, a w ciągu nich 
przeszło sto mil drogi przebywać trzeba na wiel
błądach.

*** Przed parą tygodniami, pani Z. i siostra 
jej, panna K . opuściły Warszawę, udając się 
w podróż do Ziemi Świętej. Pobożne pielgrzymki 
pojechały najpierw do Rzymu, prosić Ojca święte
go o błogosławieństwo, a po uroczystościach 
Zmartwychwstania Pańskiego, niebawem puszczą 
się w dalszą podróż.

WIADOMOŚCI Z ZAGRANICY.

Z powodu urodzin Ojca świętego, które
przypadają dnia 2-go marca i rocznicy Jego ko- 
ronacyi, wszyscy ambasadorowie i ministrowie peł
nomocni uwierzytelnieni przy Stolicy Świętej, j a 
ko też kardynałowie, dwór papiezki i prałaci rzym
scy składali kolejno hołd i życzenia swoje Jego 
Świątobliwości.

W  marcu nastąpi konsystorz, na którym Oj
ciec święty mianuje wielu biskupów i będzie miał, 
jak  zapewniają, ważną allokucyą; atoli kreacye 
licznych kardynałów nie odbędą się w tym mie
siącu, jak  to zapowiedziały niedokładnie uwiado
mione dzienniki, ale odłożone zostały do czerwca 
i do września. Niewątpliwą już jest kreacya mon- 
signora margrabiego Theodolego wielkiego mar
szałka dworu i dwóch Benedyktynów, skutkiem 
czego zakon św. Benedykta będzie liczył pięciu 
członków swoich, obdarzonych kardynalską pur
purą.

Nader uroczyście obchodzono w Paryżu
83 rocznicę urodzin W iktora Hugo. W  olbrzy
miej sali hotelu Centinental, w przeddzień urodzin 
odbył się świetny bankiet, a w sam dzień składa
no solenizantowi zyczenia, w domu jego przy 
„Avenue Victor H ugo’’. Na cześć wieszcza L u 
dwik Ulbach, pomieścił w „Figaro” kalendarz, 
w którym każdy dzień roku zaznaczony jest ja- 
kiemś wspomnieniem z życia poety, lub też wyjąt
kiem z jego poezyi w dniu tym napisanych. P o 
między innemi zamieścił śliczny czterowiersz, jaki

* * 
* Utworzyło się świeżo w Paryżu  Towarzy

stwo niesienia pomocy ofiarom wypadków ulicz
nych, pod przewodnictwem p. Juliusza Simon. 
Dla łatwiejszego osiągnięcia zamierzonego celu, 
towarzystwo postanowiło urządzić komunikacye 
telefoniczne i telegraficzne w różnych częściach 
miasta, pomiędzy aptekami i szpitalami, aby w ra
zie wypadku, jak  najspieszniej zawiadamiać, gdzie 
wypadnie potrzeba, dla niezwłocznego przysłania 
lektyki, aby chory czy raniony był jak  najspiesz
niej odniesiony do domu czy szpitala i udzielenia 
mu natychmiastowej pomocy.

*** N a mającej się wkrótce odbyć w Londynie 
wystawie wynalazków, ma być podobno urządzony 
dział polski; w tym celu komitet wystawy zawią
zał układy z kilku zamożnymi naszymi przemy
słowcami, przebywającemi zagranicą.

*** Japonki wielkie robią postępy na drodze 
emancypacyi. N iejaka panna O Sata San, liczą
ca dopiero la t dwadzieścia, nie wahała się wejść 
do składu redakcyi dziennika, wychodząeego 
w Tokkio i pracować wspólnie z mężczyznami.

*** Za dawnych czasów, w Celowcu, w Karyn- 
tyi, praktykowało się osobliwsze postępowanie są
dowe. Podejrzanych o kradzież, wieszano bez 
przeprowadzenia uprzedniego śledztwa — i dopie
ro w trzy dni później sąd rozpatrywał sprawę. Je- 
źli powieszony uznany był winnym, pozostawiano 
go na szubienicy, w razie zaś uniewinnienia zdej
mowano biedaka z szubienicy i z wielką czcią 
grzebano kosztem miasta.

Śliczne zadośćuczynienie i pokrzywdzonemu 
i sprawiedliwości.

*** Wychodzący w W iedniu „derElektrotech- 
n iker”, zamieszcza zajmujące doświadczenie elek
tryczne, dające się wykonać bez specyalnego apa
ratu  K artka papieru ogrzana przy ogniu lub 
nad lampą, a następnie zaniesiona do ciemnego 
pokoju, za lekkiem dotknięciem palca, wydaje 
iskrę elektryczną. Jeźli między dwie ogrzane 
kartki zwyczajnego papieru, włoży się kawałek pa
pieru złoconego, a następnie dotknie się tako
wych końcem ołówka, otrzymuje się świetlaną li
nię ognia elektrycznego.

Odpowiedzi od Redakcyi.

Płaczesz — spojrzyj, łzy Boga to twoja pociecha, 
Cierpisz — zwróć się do Niego, bo On zdrowie

[daje,
Drżysz — przytul się ku Niemu, bo On się uśmie-

[cha,
Przechodzisz — stań tu przy Nim, bo On pozo

s ta je .

K i r 3 Tom pierwszy pism Alber
ta Wilczyńskiego, ozdobiony 
portretem autora, już wyszedł 
i obejmuje początek:

Prenumeratorce z Zamościa. Różnica zdań 
w lcwestyi, o k tórej pani pisze, nie powinna istnieć. 
Znajomość z balów bezwarunkowo nie upoważnia do 
zbliżania się na przechadzce, jeżeli mężczyzna w do
mu rodziców nie bywa. Błąd to ze strony mężczy
zny wielki —  lecz tyle przynajmniej w całej te j 
sprawie dobrego, że ubodzy coś z zakładu skorzy
staj ą.

Wydawnictwo to, redakcja przeznaczy
ła na premium nadzwyczajne dla swoich 
prenumeratorów, obniżając dla nieb cenę 
do minimum, bo do połowy ceny księgar- - 
skiej.

C ena p ren u m era cyjn a  pism  A lberta W ilczyń sk iego:
Dla prenumeratorów „Tygodnika Mód 

i Powieści** w Warszawie: 
za tom kop. 60; za tomów 12 rs. 7 k. 20 

w Cesarstwie i na Prowincyi wraz Z prze
syłką pocztową: 

za tom kop. 70; za tomów 12 rs. 8 k. 40 
Dla nieprenumerujących „Tygodnika Mód 

i Powieści** w Warszawie: 
za tomrs. I k. 20; za tomów 12 rs. 14 k. 40 
w Cesarstwie i  na Prowincyi wraz Z prze

syłką pocztową: 
za tomrs. 1 k. 30; za tomów 12 rs.15 k.60 
Należność prennmeracyjną można wnosić 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, lub też 

za każdy tom oddzielnie.
Adres: J. K. Gregorowicz, w Warsza

wie, Widok Nr 3.

JE S T  DO N A B Y C IA  W  K S IĘ G A R N IA C H

%
do nauczenia się języka niemieckiego w  3 -ch  m ie
s ią c a c h  b ez  n a u czy c ie la  przez PI. R eu ssn era . Cena 
całego dzieła rs. 2  kop. 6 0 ,  (pocztą rs. 2  kop. 9 0 ).  
Oddzielnie kurs niższy kop. 6 0 ,  (pocztą kop. 70);  
kurs wyższy rs. 2, (pocztą rs. 2 kop. 20).

Metoda angielska kop. 7 5 , (pocztą kop. 8 5 ) .
S k ład  g łó w n y  w  k sięgarn i GEBETHNERA i WOLFFA.

PRACOWNIA
r

’ “ I

"N

H
J . f j H Ł U S O W I C Z O W E J

u lica  P różna Num er 3 .  V is-a-V is P lacu  Z ie lo n ego .
Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
tualety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak również 
i powierzonych i wykonywa takowe z jak 
największą elegancyą, podług najśwież
szych paryzkicli modeli, jak również i ca

łe wyprawy po cenach przystępnych.

Do dzisiejszego Nru Tygodnika dołącza się do
datek z drzeworytami.

ff08BQjeH0 ReHaypoio. B a p m a sa  6 MapTa 1885 r .  R e d a k to r  J .  K. G regorow icz. W y d aw ca  K . Skiw ski D ru k  E. Sk iw sk iego, W a rsz a w a , C h m ie ln a N r 20.

D o d a L k .



Dodatek do N-ru 12,1885 r.

N. 5— 9. Ubrania na lekeye tańca.
N. 5. Sukienka ze stanikiem 
z baskiną, dla panienki lat 

8 - 10.

N. 0. S u k ie n k a  z b lu z k o w e m  
v e te m e n t  d la  p a n i e n k i  l a t  

10- 12.

N. 7. S u k ie n k a  z v e t e m e n t  
d la  p a n i e n k i  la t  11— 14.

N. 8. S u k ien eczk a  w y c ię ta  
d la  dz iew cz y n k i  l a t  6 —8.

N. 9. S u k ie n k a  formą, p a le to -  
c ik a  d la  d z iew cz ynk i  l a t  7 —9.

Zawieszenie w ach la rza  
na  wstążce,  zakończonej  
k o k a rd a m i  i g a łą z k a m i  
kwiatów je s t  n i e  t y l k o  
p rak tyczne  a le  za razem  
p rzy s t ra ja  suknię .  R yc ina  
1 4  p r z e d s ta w ia  wachlarz 
z hebanow ego  d rzew a b o 
ga to  z łoconego, zdobny  
p ió rk am i  pawiemi i s t r u -  
sienii;  zawieszony na  3 c.  
szerok ie j  wstążce a t l a s o 
wej z lewą s t ro n ą  o t to 
man, wziętej podw ójn ie  
9 0  i 74  cen t .  d łu g ie j .  
K o k a rd y  u łożone  p o d łu g  
ryc .  1 3 ,  zdobne  g a ł ą z k a 
mi kw ia tó w  p rz y p in a ją  się 
na  sukn i  lub  n a  r a m ie n iu  
i poniżej  wcięcia s ta nu .

N t n  S-zlnk Vinff.nwftnv z ło tem , do rv c .  26 w N -rze  11.

Tygodnik Mód. Ubiory i roboty.
Opis do N-ru 12.

(Dokończenie.)

N, 8- Suk i eneczka  w ycię ta
dla  dziewczynki la t  G —  8.

Uszyta z b ia łe g o  k aszm iru ,  
ma spódn iczkę  p rz y k ry tą  s z e r o 
ka fa lbaną  z w e łn ian e j  koronk i .  
Bluzka w ycię ta  k w a d ra to w o  zszy
ta jest ze  w s taw ek  k o ro n k o w y c h  
i pasków w stążk i  o t to m a n  5 c. 
szerokiej , zak ończonych  u  dołu 
w zęby. P o d  w s tą ż k ą  p rzew le 
czony je s t  p a s e k  zw iązany  z ty lu  
w k o ka rdę .

N .  9 .  Sukienka z pa le to c ik o -  
wem s ta n ik iem ,  d la  dziewczynki 

l a t  7 —  9.

O dro b io n a  z p ia skow ego  beżu 
w bronzowy rzu c ik ,  m a  s ta n ik  
paletocikowy n a  szw ach  o tw ar ty

N. 3 — 4. W a c h la r z  i ro ze ta  
z wązkiej  w s tążeczk i .

w cz te ry  fa łdki .  R y c in a  
11 daje  część ro bo ty  w ią
zanej  z szarych  nici ,  z d o 
b iącej  ś ro d ek  w oreczka;  
na  ryc. 2 8 w skazu jem y 
zaczęcie  w iązan ia  pięciu 
n i te k  podw ójnych  n a  k a ż 
d ą  g ru p ę  desen iu .

N. 1 3 —14. Wachlarz
zawieszony n a  wstążce.

w zd łuż  n a  13 cen t .  i z b rz e g ó w  złożony w f a łd k i  z w ró co n e  
p o d  sp ó d ,  n a  k tó r e  p rzy  k r a ja n iu  do d a je  się po 8 c. wszerz . 
K o łn ie rz  i m an k ie ty  k o ronkow e .  S pó d n iczk a  4 4 cen t .  d łu g a ,  
3 1 0  cen t .  obw odu  m a jąca ,  zap l i so w an a  w fa łdy  p rzy szy ta  
jes t  do pa le toc ika ,  w odstęp ie  12 cen t .  od wcięcia  s ta n u .  
Z  w ierzchu p r z y k ry ta  dw om a fa lb an am i  b a ty s to w em i,  hafto-  
w anem i ażu row o .

N 11— 12 i 28. Woreczek do r o b ó t .

P o d s ta w ę  stanowi dany  w 
śro d k u  k a w a łe k  t e k t u r y  8 c. 
szerok i ,  2 6 d łu g i  od  spodu  
p o k r y ty  b ia ły m ,  z w ie rzchu  
wiśniowym a t ła sem , k tó ry  
s k ła d a  się we dw oje  lecz nie  
za łam uje  u  dołu  a  z b oków  
łączy  su f le tam i z ponsow ego  
a t ł a s u  na  b iałej podszew ce.
D łu g o ś ć  su f le tu  w ynosi  18 
c en t .  szerokość g ó r n a  3 i p ó ł ,  
d o ln a  7 cen t . ,  b r z e g  dolny 
j e s t  t roohę  zao k rą g lo n y  
a  b r z e g i  boczne  p rzed  

N. 2. C z ap eczk a  d la  c h ło p c z y k a .  p rzyszyc iem  z a k ła d a ją  sięN. 1. Kapotka dia dziewczynki.



N .  1 5 — 1 6  i 21 . Poduszka do  k a n ap y .
H a f t  r e n a is s a n c e  p a t r z  r y c .  1 4  w  N . U  

Z w ie rz c h n ia  s t r o n a  p o d u s z k i  4 0  cent. 
s z e ro k ie j  a  4 6 d łu g ie j  d a n a  z m ocnego  
p ł ó t n a . d o m o w e j r o b o ty  p o k r y te g o  wspa- 
m a ły m  h a f te m  w s ty lu  r e n a is s a n c e .  R ye_ 
1 4  w  N . 11  d a je  w ię k sz ą  p o ło w ę  deseniu  
a  r .  1 6  d a je  s z la c z e k  b rz e ż n y .  W szy s tk ie  
k o n tu r y  w y sz y te  s ą  ś c ie g ie m  łań cu szk o w y m ,

N. 17 — 20. Postumencik W fo r m ie  w a c h la rz a ,  
do  fo to g r a f j i .

R y c in a  1 8  p rz e d s ta w ia  o ry g in a ln e  z a s to s o w a 
n ie  w a c h la rz a  p a lm o w e g o , ja k o  p o s tu m e n c ik a  do  
w k ła d a n ia  fo to g r a f i i ,  k tó ry  m o że  s ta ć  lu b  le ż e ć . 
L iś ć  p a lm o w y  3 4  c e n t .  d łu g i ,  3 2 s z e ro k i  p o k r y 
w a  s ię  k o lo ro w y m  a t ła s e m , o d  s p o d u  z u p e łn ie  
g ła d k o ,  z w ie rz c h u  zaś  a t ła s  z a k ła d a  s ię  p o d łu g  
ry c .  19  w d u ż e  p o p rz e c z n e  fa łd y  po  3 c . g łę b o k ie .

N . 11. R o b o ta  w ią z a n a  ( m a c r a m e )  d o  r y c .  12. P a t r  z ry c ,

je d w a b ie m , z a p e łn ić  • .
5, n ie  d e se n iu  o d ro b io -
M  n e  ś c ie g ie m  r o n a is -
BB  s a n c e ,f i lo z e lą  d z ie ło -
9  n ą  po  t r z y  n i tk i ,  lu b
H R  te ż  w  n ie k tó ry c h  fi-

fllk| g u r a c h  ś c i e g i e m  | TtSilSllHB
jlgfe s k o ś n ie  k rz y ż o w a -  T|t||mŁjn|i *”
E 3 \  n y m . H a f t  r e n a i s -  |
P j j f l  s a n c e  te rn  ró ż n i  s ię
H g jS f o d  z w y k łe g o  p la s -  1 BUlf l l W W -  .

jjj k ie g o ,  że  N . 16. S z la c z e k  d o  r y c .  21.
d ł u g i e
ś c ie g i  n ie  p r z e w łó c z ą  s ię  z lew e j s t ro n y  le c z  da- 
j ą  ty lk o  z p ra w e j ,  w y jm u ją c  ig łę  n a  wierzch 

t f ł l i r  tu z  ° b ° k  p o p rz e d n ie g o  ś c ie g u .  W ię k s z e  figury
W|9gBf d e s e n iu  m a ją  d łu g ie  ś c ie g i p r z e s z y te  poprzecz-

n ie ,  d ro b n e m i s tę b n o w a n e m i ś c ie g a m i, łancusz- 
k ie m  lu b  ś c ie g ie m  k rz y ż o w a n y m , ja k  to  ry c .  14 

w N - 12  w sk a z u je .  N a  m o d e lu  k o n tu r y  były 
iS f W a B  n r i n i  w y w o d zo n e  ró ż n e m i k o lo ra m i,  z a p e łn ie n ie  zaś

m r n U  I ^ W .  d e s e n iu  o d ro b io n e  p ia s k o w ą  f i lo z e lą  lu b  je- 

W m i m  l \ w m m  d w a b ie m . S z la c z e k  b rz e ż n y  m ia ł  łańcuszek
j l j  \ m  ! w y sz y ty  k o lo re m  b o rd e a u x ,  w ię k sz e  zęby

( § '■ ’ ) S I  *1 tP i f l im ®  z a p e łn io n e  p ia s k o w ą  f i lo z e lą ,  m a łe  ząbki
m / I J f f l  I l I ' K m w  b la d o -n ie b ie s k ą ;  t r ó jk ą c ik i  ja s n o  z ie loną.
m f f i f Ę m  ¥  l i f f i M f l ,  S p o d n ia  s t r o n a  p o d u s z k i  p o k r y ta  p luszem

l i  H S l s i l l l l ł P 1 m ie d z ia n o  c z e rw o n y m , w y w in ię ty m  na
w ie rz c h  w o b rę b  1 c . s z e r o k i .  N a  rogach 

N. 15. H w a ś d k d c ^ c .  21. d a n e  k w a s ty , k tó r y c h  w z ó r w z m n ie jsz e n iu
p rz e d s ta w ia  r y c .  1 5 .

i t a m  j | ! 1 fli ł  il I [ |  P r ó c z  fa łd ,  za

fT r f f i rm - RUI o rT O  r* Ł ̂  f f * r r  - m  0 9  k tó r e  w su w a  
ł j » u m  Ir s ię . f o to g r a -

W & B U l W l v M n '  l i  M lf S l jp M '*  f ie ,  d a n e  są
W m  m ' i  HiHtlid ■ ff W  V!^  z w ie rz c h u
I f l t  Ili i Ili d w ie  o w a ln e
11 f f  ~ t i f  tflffi! i  w ł ! M jte  r  i  i} k ie s z o n k i  po
! * ^ i G i t  2 2 c e n t .  d łu -

w M M s i f t S S n  'ftH ■ ■ w f i l l l l s I P l I l s l ś a ^  g ie ,  11  sze- 
' l i r o k i e .  J e d n a  

k i e s z o n k a  
p o k r y ta  je s t

N . 17 . H a f t  d o  r y c in y  18. p lu s z e m , n a
k tó ry m  w y 

h a f to w a n y  z ło te m  m o n o g ra m , n a  d r u g ie j  z aś  d a n y  h a f t  
p o d łu g  ry c .  2 0 .  T ło  do  h a f tu  s ta n o w i m a te ry a  a d a 
m a sz k o w a  w z lo ty  d e se ń , k tó r y  p o z o s ta je  w id o c z n y m , 
le c z  m a  k o n tu ry  o s tę b n o w a n e  f ilo z e lą ; t ło  je d w a b n e  zo 
s ta ją c e  m ięd zy  d e se n ie m  w y sz y te  je s t  k rz y ż y k a m i j e 
d w a b ie m  lu b  w łó c z k ą  c re v e l ,  n a  p o d ło ż e n iu  k a n w y , 
k tó r ą  s ię  w y s ie p u je . B rz e g i liś c ia
po  p rz y s z y c iu  k ie s z o n e k  o b ję te  ^ j |

są  a tła s o w y m  r u lo n ik ie m , o k r ę -  &  - - V |f '  »■ T jE jr
conyrn  s z n u re c z k ie m  z ło ty m . N a
ry c .  19  w id z im y  k ie sz o n k i o z d o - w f ę Ł ł J i S
b io n o  o d m ie n n ie ; je d n a  a tła s o w a  
h a f to w a n a  ś c ie g ie m  s z n u re c z k o -  
w ym , d ru g a  a k s a m itn a ,  n a s z y ta  
w  k r a te c z k ę  s u ta s z e m  z ło ty m .
K o k a rd a  z w s tą ż k i 7 c e n t .  s z e -  

r ° k ie j .  N .

N . 12. W o re c z e k  d o  r o b  ó t .  
P a t r z  r y c .  11.

N . 18. P o s tu m e n c ik  
w  k s z ta łc ie  w a c h la 
r z a ,  d o  fo to g r a f i i .  
P a t r z  r y c .  17— 20 .

N . 13— 14. W a c h la r z  z a w ie s z o n y  
n a  w s tą ż c e  z  k o k a r d a m i . N . 19. P o s tu m e n c ik  

w  k s z ta łc ie  w a c h la 
r z a  d o  fo to g r a f i i .  
P a t r z  r y c .  17 — 20 .

N . 21. P o d u s z k a  d o  k a n a p y  z h a f te m  r e n a is s a n c e .  P a t r z  ry c .  14 w  N -rz e  11

Ń . 23 . U b r a n ie  d o m o w e  z d łu g ą  tuniką. 
P a t r z  r y c .  22 .

U b r a n ie  d o m o w e  z d łu g ą  d r a  
p e r y ą .  P a t r z  r y c .  23 i  27.

• -w

■\xx;

N . 25 . W y m ia r  k ro ju  
o k r y c ia  r y c .  37.

N . 20. D e s e ń  h a f tu  do  r y c .  18 , p a t r z  r y c .  17,N . 24. W y m ia r  t r e n u  
d o  ry c .  2.
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N. 27.  W y m i a r  t u n i k i  do  r v c .  2 2  i 23,

go p luszu  z k ró tk im  w ło sem , ||juj|  ̂j t tH ' '  I b'^^
p rz y b ra n y  sz e ro k ą  k o ro n k ą  | H  j l j .:
g ip iu ro w ą . P ła sz c z y k  te n  m a  I B  i nnx - ^
s ta n ik  o d c in an y , z p lc c k a m i | B  -
p ó łw cię tem i z p rzo d am i za ło  lii • . -
żonem i w fa łd y , d o p e łn io n y  | H
p o d w ó jn ą  fa łd o w an ą  sp ó -  | m ||| '
d n iczk ą  u łożoną w k o n tra fa ł-  ^  ^  R o lw ta  tk a c k a  rę c z n a , n a ś la d u ją c a  w yro -
dy , k tó re j p rzy szy c ie  za s łan ia  foy sm y rn e ń sk ie . P a t r z  ry c . 3 0 —34.
w stążk a  o tto m an , zw iązana
z p rzo d u  w k o k a rd ę . P e le ry n k a  oszy ta  k o ro n k ą  p rzyszyw a .19 w około  w ykro 
ju  szyi i g a rn iru je  riu szą  z w stążki zw iązanej pod szyją w k o k a rd ę . K a p o tk a  
z p lu sz u  b ia łeg o  su to  p o d p ię ta  w s tą żk ą . .

N. 37 1 2 o .  Ubranie sp ac .e ro w e z k ro t-  

k iem  o k r .vciem e 
^ T '^ 'i ^ r B r a M  O k ry c ie  z c za rn eg o  m a t ry a lu  w ilro - 

bne p rążk i, oszyto  5 c e n t  sz e ro k ą  f re n -

jednym  c iąg u  
ze z w i e r z -  
chn ią  częścią  
rękaw ów , p o 
d łu g  lite ry  b }

N. 30. Z a ło ż e n ie  k a w a łk a  
w łóczk i (7 c e n t. d ług iego ) 
na sz n u rec zk i p o d s ta w o 

w e, do  ry c . 29.
N. 31. P ra w a  s tro n a  ro b o ty  s m y rn e ń s k ie j  

tk a n e j rę c z n ie . P a trz  ry c . 32 i 29.

N . 33. D y w an ik  ro b o tą  sm y rn e ń sk ą , tk a n y  rę c z n ie . P a trz  ry c .

m a p rzo d y  i p lecy  u g ó ry  n a  2 
cen t. w pas ie  na 7 cen t. sze- 
ro k o  p rzem arszczo n e , boczk i 
n a d d an e  są tio c b ę  bufiasto . 
S pódniczkę  zdob ią  trzy  rzędy  
zak ład ek , d anych  w rów nych  
o d stę p ach . E p o le tk i  z a s tęp u 
jące  rę k a w k i; p rz y b ra n ie  w 
ksz ta łc ie  sze lek , n a  ram io n ach  
8 cen t. w pas ie  4 cen t sze ro - 
k ich  i sz a rfa  p rzy p ię ta  z ty łu , 
są z b ia łeg o  p luszu .
N . 8 6 .  P łaszczyk  Z p e le 
ry n k ą , d la  m ałej dziew czynki.

U szy ty  z b ia łeg o  w ełn ian e-

czarny, ciem . pons., ja sn y  pons., n iebieski, oliw kow y, pom arańcz.

N. 34. D eseń do ry c . 33.N. 28. Z a ło ż e n ie  n i te k  do 
r o b o ty j  w ią z a n e j do  r . 11.

N. 32. L ew a  s tro n a  ro b o ty  sm y rn eń sk ie j t k a 
n e j ręczn ie . P a tr z  r y c . 29—33.



mała spodnia część rękawa oddzielona jest  k r o p 
kami i wymiarem na centymetry,  plecy krają się 
podług litery c. Brzegi okrycia po zeszyciu, pod
szyte są listewką 8 cent. szeroką; wszystkie szwy
podszyć trzeba skosikiem lub ___
wstążeczką.

N .  3 8 .  U branie domowe.
Odrobione z brouzowego wel- 

niancgo materynłu,  p rzybrane  I M | | |S W s 5 j»
ciemno zielonym pluszem i takąż 
mnteryą surnh. P rzó d  i boczne /
bryty sukni najpierw zaszywa ^ g g i , !  /
się w cztery, po 2 0 cent, szero- J K B r
kie zaklailki, poczem przedni

przyozdobić upięciem cbusteczkowym, podług ryc. 
41 .  Model był z blado-niebieskiej materyi w pon- 
sowo aksamitne muszki,  z kołnierzem i kokardami 
z ponsowego pluszu. Na upięcie chusteczkowe po-

t rzeba skośnego ka- 
walka 115  cent. 
długiego, jednym 

I g r  .^aigg|i końcem przypięte-
F  W W  go na wcięciu star
'■ -S. S  n u i dalej przepro-
V* wadzonego w oko-

^ ł o  szyi pod kol- 
i M j W r l i W n W  nierzem, skrzyżo-

-MM I B ł I If f M ły lp r  ■ wanego na pier-
j j | §  ł .' siach i drugim

N. 36. Płaszczyk z pelerynką,

końcem spuszczonego aż na biodro. Między 
dwoma kokardami dana koronka crerae 15 
cent. szeroka; złote sprzączki przypięte po
dług ryc. 4 1.
N. 4 2 .  Ubranie wieczorowe z gorseeiko- 

wym stanikiem.
Stanik bawetowy aksamitny, głęboko wy

cięty, ma z przodu rodzaj kamizelki marsz
czonej z materyi i z t iu lu koronkowego zo
stawiając u  góry nagłówki; rękawki koron
kowe również podwleczone są materyą; za
pięcie przodów dane z boku na k ry te  haftki. 
Spódnica  z materyi tego samego koloru co 
kamizelka pokry ta  d raperyą  koronkową i ta- 
kimże wolantem u dołu. Bukiety z róż przy 
sukni i przy staniku.

N. 37. U bran ie  spacerowe z k ró tk iem  okry
ciem. Pa trz  ryc. 25.

-N. 38. U bran ie  domowe,

M
N. 39. W ałek pod głowę.

N. 40. Ząbki szydełkowe z tasiemeczką,

N. 41. Ubranie  wizytowe z chusteczką.
N. 42. Ubranie  wieczorowe.
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